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„M o g a ca jm y wspólnym trudem 
bohaterską naszą stolicę!”

Przemówienie Freiydeoia  Bieruta  
na uroczystym otwarciu Trasy W*Z

I WARSZAWA. — Wczoraj przed południem Prezy- f 
dent Rzeczypospolitej Bolesław Bierut dokonał otwarcia 
Trasy W-Z. I

Przed otwarciem Trasy Prezydent Bierut, następnie 
Marszałek ZSRR. Rokossowski, Marszałek Polski Michał 
Żymierski i przewodniczący ZMP. Matwin wygłosili prze­
mówienia.

Przemówienie Prezydenta wielotysięczny tłum prze­
rywał wielokrctnie skandując: „Bie - rut“, „Bie - rut",
żywo reagując na każde zdanie.

Rozbrzmiewały również radosne okrzyki w chwiliI gdy Prezydent przecinał wstęgę, otwierając wielkie dzie- r 
ło inżynierów i robotników Polski. Po otwarciu odby- I 
la się defilada.

Przed trybuną, na której znaj 
dowali się dostojnicy Państwa 
1 zaproszeni goście, przemasze­
rowali budowniczowie Trasy, 
brygady młodzieżowe i wieloty­
sięczne rzesze mieszkańców 
Warszawy. Przyjaznymi okrzy­
kami publiczności przyjęci zo­
stali Czesi, maszerujący jako 
pierwszy oddział kolumny bry­
gad młodzieżowych. Odpowia­
dali oni okrzykami czeskimi.

Ponad rzeką głów ludzkich, 
»ieustannie płynącą przed try­

buną, wykwitały sztandary, por 
trety i transparenty.

Obok portretów wodzów soc­
jalizmu, ideologów i polityków, 
unosiły się nad' tłumem wize­
runki poetów i artystów. Cho­
pin, Mickiewicz, Słowacki — 
bodaj po raz pierwszy patrono­
wali potężnej manifestacji ludo

Całość uroczystości miała 
przebieg wyjątkowy. Radość, 
entuzjazm, wzruszenie towarzy­
szyły jej ód początku do końca.

Następnie w dobrej, czystej 
polszczyźnie zabrał głos Mar­
szałek Związku Radzieckiego 
Konstanty Rokossowski.

— W dniu 5-tej rocznicy od­
rodzenia Polski — powiedział 
mówca — my radzieccy żołnie­
rze, przesyłamy serdeczne bo­
jowe pozdrowienia całemu lu­
dowi pracującemu Polski. Żoł­
nierze radzieccy 1 cały naród 
radziecki cieszą się wraz z wa­
mi z sukcesów, osiągniętych w 
budowie nowej Polski.

Gdy na zachodzie sytuacja 
gospodarcza pogarsza się z 
dnia na dzień i zbliża się nowy 
kryzys ekonomiczny — w Zwiąż 
ku Radzieckim i w krajach de-

P,gśń se rc  I t r iu m f  p ra c y
Otwarcie Trasy Prezydent 

Rzeczypospolitej poprzedził prze 
mówieniem, w którym m. in. 
oświadcz- :

Obywatele, mieszkańcy War­
szawy i całej Polski!

Naród polski uroczyście' czci 
dzisiaj święto Odrodzenia Rze­
czypospolitej. We wszystkich 
zakątkach naszego kraju roz­
brzmiewają radosne pieśni, 
Wzruszeniem pulsują serca, do­
stojnie kołyszą się w powietrzu 
biało - czerwone sztandary.

Cóż jest przyczyną, że piersi 
nasze rozpiera poczucie rados­
nej dumy? Przyczyną tych u- 
czuć są wielkie czyny twórcze, 
które składa w darze Rzeczy­
pospolitej lud pracujący.

Każdy kraj czci swoje święta 
narodowe w swój sposób. Pol­
ski lud pracujący czci je zwy­
cięstwami, które osiąga w od­
budowie i rozbudowie swojej 
ojczyzny. Dziś nie ma chyba 
w Polsce takiego zakątka, w 
którym by lud pracujący nie 
odnosił mniejszych lub więk­
szych sukcesów na tym szcze­
gólnym polu walki.

W dntu dzisiejszego święta, w 
piątą rocznicę narodzin władzy 
ludowej w Polsce — w roczni­
cę powstania Polskiego Komi­
tetu Wyzwolenia Narodowego 
— przypadł ml zaszczyt złoże­
nia Narodowi meldunku o wy­
konaniu odpowiedzialnego za­
dania: w bohaterskiej naszej 
Stolicy — Warszawie ukończo­

na została i oddana do użytku 
ludności stolicy i całego kraju 
bardzo ważna arteria komuni­
kacyjna miasta Trasa W-Z....

Odbudowany został i oddany 
w darze narodowi jeden z naj­
starszych i najpiękniejszych 
pomników zabytkowych, stolicy
— Kolumna Zygmunta. Odbu­
dowane zostało stare miastecz­
ko Mariensztat. Zbudowane zo­
stały od nowa! tunel, prowa­
dzące do niego wiadukty I scho 
dy ruchome, parki i zieleńce 
przylegające t>" Trasy. Zapo­
czątkowana zastała budowa no­
wych osiedli, które wkrótce na­
dadzą tej części miasta nowe 
oblicze, stanowić będą wraz z 
Trasą część nowej Warszawy
— niewątpliwie piękniejszej od 
dawnej.

Jest to wspaniałe i wielkie 
zwycięstwo na froncie walki
0 odbudowę nie tylko stolicy, 
ale i nowej Polski..

Nie byłoby w Polsce wolności
1 niepodległości i nie byłoby w 
Polsce władzy ludowej, gdyby 
zwycięskie armie ludu pracują­
cego ZSRR nie rozbiły barba­
rzyńskich hord hitlerowskich, 
depcących ziemie słowiańskie.

W dzisiejszej uroczystości bie 
rze udział znakomity dowódca 
odcinka frontu, który przed 
5-ciu laty pierwszy rozpoczął 
szturm o wyzwolenie naszej sto 
liny — marszałek bratniego 
Związku Radzieckiego i rodak 
nasz, — marszałek Konstanty 
Rokossowski.

W dalszym ciągu uroczystości 
przemawiał Marszałek Polski 
Michał Żymierski, oświadczając 
m. in.

— Wojsko Polskie z radością 
i dumą wita i pozdrawia boha­
terskich robotników Trasy W-Z, 
która stała się chluhą Warsza­
wy i całej Polski. Wasze wspa­
niałe osiągnięcia, wasza ofiarna 
i wytężona praca była podziwia 
na przez Wojsko Polskie, przez 
wszystkich synów robotniczych 
f  chłopskich w mundurach żoł­
nierskich. Trasa W-Z była fron 
tern, na którym walczyliście o

C a ły  n a ró d  d ź w ig a  W a r s z a w ę
Po owacji tłumów na cześć 

marsz. Rokossowskiego, Prezy­
dent Bierut mówił dalej:

— Zwycięstwo władzy ludo­
wej w*Polsce przed 5-ciu laty 
stałtf się możliwe dzięki zwy­
cięstwu ludu pracującego, któ­
ry zbudował nowy ustrój' spo­
łeczny ha potężnych obszarach 
'ZSRR, przyszedł z pomocą pol­
skiemu ludowi pracującemu w 
jego walce z najeźdźcą hitlerow 
skim, dodając mu sił i wiary 
w walce z rodzimymi klasami 
pasożytniczymi. Od tej chwili 
polski lud pracujący odbudowu 
je i równocześnie wykuwa no­
we formy ustrojowe i społecz­
no - gospodarcze Polski.

W pracy nad odbudową sto­
licy uczestniczy młodzież od 
najmłodszych lat, kobiety, 
mężczyźni, ludzie w starszym 
■wieku. Ze wszystkich miejsc w 
Polsce płyną ofiarne datki na 
odbudowę stolicy. Udział w tej 
odbudowie staje się szlachetną 
ambicją i chlubą nie tylko każ­
dego świadomego obywatela, 
ale i każdego polskiego dziecka, 
udział w odbudowie Warszawy 
przekształca ludzi i budzi w 
nich pragnienie wielkich czy-

Budowa trasy W -Z  wycho­
wała wśród zespołów budowla-

mokracjt ludowej wre twórcza 
praca, rozwija się w szybkim 
tempie gospodarka narodowa, 
kultura, oświata, ochrona zdro­
wia, podnosi się Stale stopa ży­
ciowa ludzi pracy.

Widać to szczególnie wyraź­
nie na przykładzie bohaterskiej 
pracy Narodu Polskiego przy 
odbudowie Warszawy. Na prze 
kór wrogom, ku radości naro­
du — dźwiga się Warszawa ze 
zgliszcz, staje się kwitnącą i 
wspaniałą stolicą Polski Ludo­
wej.

Związek Radziecki szczerze 
dąży do wzmocnienia Polski i 
innych -krajów demokracji lu­
dowej. Zwiększa to bowiem siłę 
i potęgę całego obożu pokoju, 
demokracji i socjalizmu. Wy 
I my, wszyscy rozumiemy do­
brze, że im silniejszy będzie 
każdy z nas tym silniejsi będzie 
my wszyscy razem.

M a r s z . Ż y m ie r s k i  n a  t r y b u n ie
piękną 1 wspaniałą Warszawę, 
o piękną i wspaniałą przyszłość 
naszej Ludowej Ojczyzny. Dla­

tego słusznie chlubi się wam, 
lud bohaterskiej stolicy.

Osiągnięcia produkcyjne -pol­
skich robotników, chłopów 1 ca 
łego ludu pracującego wzmoc­
niły siłę i obronność Polski. 
Czerpie z nich swą siłę Wojsko 
Polskie. Codzienny wysiłek, co­
dzienna gorliwa służba stanowi 
nasz wkład w dzieło umocnie­
nia sił pokoju.

Jesteśmy dumni, że nasz na- 
r\d, realizując i pogłębiają 
konsekwentnie wskazania histo 
ryeznego PKWN, kroczy w 
pierwszych szeregach walki c 
pokój światowy, na straży któ­
rego, pod przewodnictwem 
Związku Radzieckiego, stoją 
niezłomnie siły postępu na ca­
łym świecie.

Jesteśmy dumni z tego, że 
nasz naród pod przewodnict­
wem klasy robotniczej, czer­
piąc z pięknych doświadczeń 
Związku Radzieckiego — może 
poszczycić się ogromnymi o- 
siągnięciami rozwoju góspodar- 
ki i kultury, może poszczycić 
się tak wspaniałymi wyczyna­
mi, jak zbudowaniem Trasy 
W-Z.

Dekoracja członków Hządu 
i Rady Pańsśwa

WARSZAWA. — Prezydent 
Rzeczypospolitej dokonał deko­
racji członków Rządu 1 Rady 
Państwa.

Za ■ wybitne zasługi w pracy 
nad utrwaleniem władzy ludo-

Odznaczeni 
budowniczowie 
Polski Ludowejj

nych nowe pokolenie patrio­
tów, którzy dają niezrównane 
przykłady ofiarnego wysiłku i 
bohaterstwa pracy.

Otwierając dziś i oddając do 
użytku społeczeństwa wspa­
niałą Trasę W-Z, pozdrawiam 
jak najserdeczniej wszystkich 
budowniczych naszej stolicy — 
architektów, inżynierów, tech­
ników i kierowników poszcze­
gólnych odcinków budowy, wie 
lotysięczną rzeszę pracowników 
budowlanych.

Czcią, wdzięcznością i naj­
wyższym uznaniem otoczymy 
imiona tych rodaków naszych, 
którzy przodują w pracy nad 
budową nowego lepszego życia, 
którzy swym codziennym ofiar 
nym wysiłkiem i talentem twór 
czym dźwigają wzwyż naszą 
Ojczyznę i pomnażają jej siły.

Wstępujmy w ich ślady, ucz­
my się ich wytrwałości, bierz­
my udział w ich szlachetnej ry 
walizacji! Wzbogacajmy współ 
nym trudem tę wspaniałą budo 
wę, jaką jest wyrastająca ż po­
piołów nasza bohaterska stoli­
ca! Uczyńmy wszystko, co leży 
w naszej mocy, aby Polskę Lu­
dową przekształcić w kraj ’ 
szczęśliwy, w kraj sprawiedli-! 
wości, dobrobytu i pięknat i

WANDA GOSCIM1NSKA XAWERY DUNIKOWSKI

wej w Odrodzonej Rzeczypospoli 
tej odznaczony został wielką 
wstęgą Orderu Odrodzenia Pol­
ski marszałek Sejmu Antoni 
Kowalski i prezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankiewicz.

Za wybitne zasługi w pracy 
społecznej i państwowej odzna­
czony został Krzyżem Koman­
dorskim z Gwiazdą Orderu Od­
rodzenia Polski — członek Ra­
dy Państwa Józef Niecko.

Za wybitne zasługi w służbie 
państwowej Krzyżem Koman­
dorskim z Gwiazdą Orderu Od­
rodzenia Polski odznaczeni zo­
stali: wiceprem. Antoni Korzyć 
ki, min. spraw zagranicznych 
Zygmunt Modzelewski i mini­
ster bez teki Wincenty Bara­
nowski. Krzyżem Komandor­
skim Orderu Odrodzenia Polski 
odznaczeni zostali: podsekre­
tarz stanu w Ministerstwie 
Oświaty — Krassowska Euge­
nia, podsekretarz stanu w Mini 
sterstwie Handlu Wewnętrzne­
go — Mierzwiński Antoni, 
podsekretarz stanu w Minister­
stwie Kultury i Sztuki — So­
korski Włodzimierz, sekretarz 
generalny Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych — Wierbłowski

Orderem Krzyża Grunwaldu 
II. klasy odznaczony został za 
ofiarną walkę z faszyzmem o 
niepodległość Polski zastępca 
przewodniczącego Państwowej 
Komisji Planowania Gosp®dar- 
czego wiceminister Eugeniusz 
Szyr oraz wiceminister Obrony 
Narodowej gen. Edward Ochab.

Kraj w roczncę 
Manifestu  
L ic o w e g o

WARSZAWA (PAP). W całym kro 
ju Ludność miast i wsi uioczyścd® 
oacd 5 Rocznicę Manifestu PKWN. 
Na ■pecj-alnych akademiach pod su 
mowano dorobek gospodarczy i kuli 
tunainy pięciolecia Polski Ludowetf, 
Również w dndfu 22 Lhpca w całym 
kraju świat pracy składał meldmi*

wych.
W dnd-u święta nastąpiło urucłw* 

miende nowych placówek nautoo* 
wych, nowych świetlic i bi*>lioteflC< 

W wielu miejscowoćcłach kraju: 
świat pracy uczcił Święto Odrodae 
nda dodatkowa p—

W Poanannu w godzinach popo­
łudniowych zorgami-zow-ajio w aa* 
sadach MeoiAca zarządu miej-akie- 
go wielki festyn ludowy. Odbyty 
się również zabawy ludowe, zorga­
nizowane przez komitety dzielnico 
we partii i związki zawodowe. 
Państwowy Teatr - Polski dał przed 
stawienie dla świata pracy sztufal 
Bałuckiego „Klub kawalerów**. W 
kinach zorgani®owamo dla świata

dzieckich.

W dniu Święta Odrodzenia odibj 
ła się w Krakowie uroczystość po 
łożend* kamienia węgielnego pod 
dalsze bloki w osiedlu robotmifr 
czyim na Grzegorzkach. Budowę U 
go wzorowego osiedla dla robotni* 
ków krakowskich rozpoczął w ro­
ku ubiegłym zakład osiedli robot­
niczych. W ciągu 9 miesięcy robot 
nicy SPB ukończyli budowę trzech 
bloków mieszkalnych dla 250 rodzdn

nicy ogłoszenia Manifestu PKWN 
ukończyli oni przed terminem budo 
wę czwartego bloku

G d yn ia
W Gdyni w ram-ch obchodu Swię 

ta Odrodzenia odbyło się w dniu

linii trolieybusowej Gdynia — Ma 
ły Kack, ukończonej przedtermino­
wo, dzięki ofiarnej pracy robotni­
ków Międzykomunalnych Zakładów 
Komunikacyjnych Gdańsk — Gdy-

W uroczystości .wzięli udała! 
przedstawiciele władz miejscowych, 
partii politycznych 1 związków za­
wodowych.

Z a k o p a n e
W cŁnrLu Święta Odrodzenia w Za 

kapanem oddano do użyt-teu miesz­
kańców nowowybudowamą udrjoę 
Szkolną, rozpoczęto roboty drogo­
we przy ul. Witkiewicza, zorganrao 
warno kiermasz l-udowy, w którym 
wzięły udiziat spółd-zi-elcze 1 państwo 
we firmy handlowe, w sali kina 
„Gdewonrt“ odbyły się popisy arty­
styczne podhalańskich zespołów re 
glomaiŁnych i grup młodzieżowych 
przebywających nia oborach w Za-

dzd pracownicy, zatrudnieni w tar 
taflou „Lasy Polskie" w Eydtgoszczy 
z okazjii Święta Odrodzenia ora?. 1 
rocznicy istnienia ZMP p rzep raco-

140 młodooianych pracowmiików 
objęło na 1 dzień całkowitą produfc 
cję i administracją'w tartaku „L»a-

WARSZAWA (PAP). Z okazji I 
Święta Odrodzenia Polski pre­
mier Józef Cyrankiewicz wy- ‘ 
dał w dniu 21 bm. w salonach! 
Prezydium Rady Ministrów i 
przyjęcie dla przodowników i 
Trasy W -Z, „Mostostal“-u i 
„Betonstal“-u, dla przodowni­
ków pracy budowy mostu Ślą­
sko - Dąbrowskiego i radio­
stacji raszyńskiej, budowy o- 
siedli robotniczych i innych 
przodowników pracy stolicy ó- 
raz przodowników organizacji 
„SP“ i członków ZMP wyróż­
niających się w nauce i pracy 
społecznej.

I Na przyjęcie przybył Prezy­
dent RP. Bolesław Bierut. Przy 
Jjyli również członkowie Rady 
Państwa, członkowie Rządu RP, 
generalicja z Marszałkiem Pol­
ski Michałem Żymierskim na 
czele, członkowie władz naczel­
nych partii politycznych, przed 
stawiciele Związków Zawodo­
wych, świata naukowego i ar­
tystycznego stolicy.

Na przyjęcie przybył serdecz 
nie witany dwukrotny bohater 
Związku Radzieckiego Marsza­
łek Konstanty Rokossowski 
wraz z ambasadorem ZSRR.

Uroczyste odsłonięcie
pom nika Kopern ika

WARSZAWA (PAP). W draki &wię 
ta Odrodzenia odbyła się w Wairsza 
wie UTOCzystość odsłonięcia pomnd 
ka Kopernika, odbudowanego po 
zniszczeniach dokonanych paraez 
barbarzyńskiego okupanta w L944

Na uroczystość przybyli: mim. o- 
światy St. Skrzeszewski, min. admri 
raistracjd publicznej — A. Wolski, 
przedstawiciele whadz miejskich: 
przewodniczący S. R. N. — dr. Za-

ruk-MichalskL, wiceprzewodniczący; 
Dworakowski wiceprezydenci mia­
sta Bemiiger i Strzelecki, kierownik 
prac konserwatorskich pomnik* 
prof. Ja gmin, Hczne poczty szitandw 
rowe organdizacjd partyjnych PZPR 
1' ORMO ora*z rzesze miesrfcańcÓT* 
stolicy.

Symbolicznego odsłonięcia pomni 
ka wielkiego myśliciela 1 astronom 
ma dokonał min. St. Skrzeszewski
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ST o W ttO li lS K I
Sekretarz gen. TPPR

JT M i S s r c M ą g  s o j u s m
/  W 1944,.roku do udręczonej 
j>rzez długoletnie katusze hit­
lerowskie Polski zawitała wol­
ność. Szła ona milowymi kroka 
mi spod Stalingradu, Moskwy 
I Leningradu. Jej drogi znaczy 
ła krew żołnierzy polskiej dy­
wizji kościuszkowskiej, która 
swój chrzest bojowy otrzymała 
pod Lenino.

Pamiętnego 22 lipca 1944 ro­
ku Manifest PKWN proklamo­
wał upragnione cele: wolność 1 
niepodległość dla Polski, wyzwo 
lenie dla robotników 1 chłopów, 
sprawiedliwość społeczną 1 po 
Stęp dla całego narodu polskie-

Walec wojenny przetaczał się 
na zachód, do gniazda zbrodni, 
do legowiska hitlerowskiego w 
Berlinie. Oddalały się huki ar­
mat wraz z uciekającymi nazi 
Stami. Armia Radziecka stali­
nowskimi ciosami rozrąbywała 
wielogłową hydrę faszystowską.

Kraje i narody Europy zaczy­
nały oddychać i żyć na nowo. 

Naród polski, któremu grozi­
ło wyniszczenie biologiczne, 

przekonał się, że nie byłoby wy 
Zwolenia, nie byłoby niepodle­
głości Polski, gdyby nie zwy­
cięstwo Armii Radzieckiej: o- 
fiarą krwi i nadludzkiego wy­
siłku w walce przeciw najeźdź­
cy ‘hitlerowskiemu, narody ra­
dzieckie przypieczętowały swój 
przyjazny stosunek do narodu 
polskiego.

Jakż? uzasadnioną jest nasza 
duma, że w zmaganiach na po 
lach bitew przeciwko wspólne 
mu wrogowi przy boku Armii 
Radzieckiei walczyło Wojsko 
Polskie! Z dumą możemy 
również wspominać przejawy 
przyjaźni wobec ZSRR, jakie 
nurtowały wśród postępowej 
części społeczeństwa polskiego 
za panov-/ama rządów burżua- 
zyjno - obrw-niczych w Pol-

Krwawo rozprawiano się wó­
wczas w kazamatach z patriota 
mi polskimi za każdy odruch 
sympatii do ZSRR, za każdy 
odruch nienawiści do reżimu 
faszystowsko - piłsudczykow­
skiego. A nrzecież zwyciężyła 
żywa potężniejąca siła histo­
ryczna: Pc.lska demokratyczna 
zrod” !a przyiaźń radziecko -
Pol*-"

Dlatego narodowe święto 
rocznica Mmifestu Lipcowego 
jest również śwjgtem brater­
stwa polsko - radzieckiego. Hi 
storia pięciu lat istnienia Pol­
ski Ludowej, mówi o twórczej 
poterlze teno 'braterstwa 1 orzy-

ski Ludowej dostrzeżemy z łat­
wością twórczą inicjatywę, 
twórczą potęgę wieczystego so­
juszu polsko-radzieckiego, z 
którego wywodzą one swój ro­
dowód. Tę ogólnonarodową 
prawdę Polski Ludowej wyra­
ził Prezydent Bierut w grudniu 
1948 roku słowami: „Przyjaźń 
z ZSRR, pomoc ZSRR, przy­
kład. ZSRR — oto podstawowe 
źródło naszych zwycięstw".

Dlatego też wśród najszer­
szych rzesz ludu polskiego roś­
nie i krzepnie mąsowy rućh 
przyjaźni do Związku Radziec­
kiego, który wynika z funda­
mentalnych interesów ijprodu 
polskiego, z -Wymowy faktów hi 
storycznych, z nowyęh obja­
wów pomocy ZSRR dla Polski 
i z jasnych perspektyw pełnego 
rozkwitu gospodarczego Polski 
w oparciu o sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim.

Przejawem tego ruchu przy­
jaźni z ZSRR jest żywiołowy

rozwój Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - RadzieckiefT które już 
dziś liczy ponad 1.330.000 człon 
ków. Hasłem patriotów pol­
skich stała się odpowiedź robot 
ników Pustkowia na plany wo­
jenne imperialistów anglo-ame 
rykańskich:. „Wzmagamy pro­
dukcję, wzmacniamy sojusz 
z ZSRR, zapisujemy się na 
członków TPPR“.

W odpowiedzi na to hasło 
mas pracujących delegaci na 
czerwcowych zjazdach woje­
wódzkich TPPR stwierdzili: 
„Przyjaźń polsko - radziecka 
służy sprawie pokoju"

W tych dowodach dojrzałości 
politycznej mas pracujących 
Polski jest widoczna twórcza 
siła sojuszu polsko - radzieckie 
go. Bitwę o pokój wygrywa się 
tylko przy boku Związku Ra­
dzieckiego.

Potwierdziły .to lata wojny, 
potwierdzają to również wyda­

rzenia międzynarodowe po woj 
nie. Granica pokoju na Odrze i 
Nysie jest tego żywym przykła­
dem. Przytłaczająca przewaga 
sił pokoju, z potęgą ZSRR na 
czele, nad imperialistycznymi 
siłami wojny jest tego rów­
nież przykładem. Przykłady ta­
kie będą coraz liczniejsze, bo 
każdy człowiek pracy i postępu 
rozumie słowo pokój, jako 
skarb osobisty.

Tak też rozumieli pokój pa­
trioci polscy w walce z hitle­
ryzmem i tak rozumieją pokój 
patrioci polscy, którzy w co­
dziennym trudzie budują potę­
gę niepodległej ojczyzny, Wi­
dzą oni, że podobnie jak wy­
zwolenie Polski było możliwe 
dzięki ZSRR, tak utrwalenie jej 
niepodległości możliwe jest tyl 
ko przez równoczesne umocnię 
nie sojuszu z ZSRR.

W tym tkwi niespożyta moc 
twórcza przyjaźni polsko - ra­
dzieckiej.

W a lk ę  z p lagą  dzików
zapowiada Minisisistwo Leśnictwu

WARSZAWA (PAP). W wielu 
okolicach kraju dziki wyrządza 
ją znaczne szkody rolnikom. 
Szczególnie duże straty czynią 
Iziki w województwach: śląs­
kim, wrocławskim, szczeciń­
skim, gdańskim i olsztyńskim.

W woj. rzeszowskim zabito 
160 dzików.

Min. Leśnictwa przygotowuje 
•kąttjpanjg polowań. W związku 
ż tym odbyła się w dniu 20 bm. 
konferencja, na kłprej stwier­
dzono, że obecna ilość dzików,

R eaiizacfa założeń
Manifestu P. K. W . N.

w zakresie  ubezpieczeń społecznych

jaź"i.
Wspaniale są osiągnięcia na 

rodu ’ polskiego w odbudowie 
i rozwoju naszego kraju. Sześć 
milionów Polaków na Zie­
miach Odzyskanych w łącznym 
wysiłku z całym narodem od­
budowało te tereny. Zlikwido­
wano odłogi, odbudowano por­
ty wzdłuż 500-kilometrowego 
polskiego wybrzeża bałtyckiego, 
przekroczono przedwojenny po 
dom produkcji w podstawo- 
yych gałęziach przemysłu. Moż­
na by długo wyliczać cyfry o- 
siągnięć, które dały dzieciom 
uśmiech, młodzieży radość zdo­
bywania wiedzy, starszym — 
wolę zwyciężania.

W każdym ze zwycięstw Pol-

Jedno * naczelnych miejsc w 
programie PKWN, wyrażonym 
w Manifeście Lipcowym, zajmu, 
je teza: _,Natychmiast rozpocznie 
się odbudowa i roabudowa iinsty 
tucji ubezpieczeń społecznych na 
wypadek choroby, inwalidztwa, 
bezrobocia oraz ubezpieczenia nąi 
starość. Insrtytuicge ubezpieczeń 
oparte będą aa zasadach demo­
kratycznego samorządu".

Realizując postawione w Ma 
nifeśrie zaidania Rząd Polski Lu 
dowej wydal szereg aktów usta 
wodawczych mocą których:

1) przerzucił ciężaT ogacania 
składek za ubezpieczenia społeaz 
ne w całości na pracodawcę;

2) rozszerzył ubezpieczenia dh« 
robowe na pracowników pańsitwo 
wych, rencistów i emerytów;

3) objął pełnym ubezpieczeniem 
pracowników rolnych, dotych­
czas tych ubezpieczeń pozibawio-

4) zunifikował prawo ubezpie 
czeniowe znosząo dzielnicowe po 
zostałości pozaborozydh przepi-

b) wprowadził nowe utoezpiecze 
nia ,,rodzinne";

6) Z roku na rok podwyższa 
świadcaenća: chorobowe. poEogo 
we, pogrzebowe %>.;

7) zniósł wszelkie dopłaty do 
teków, dając ubezpieczonemu pra 
wo do leczenia bez ograniczenia

8) wyrównał boleśnie odczuwa 
ne przez masy robotnicze różnice 
w świadczeniach dla MibotaifaW 
-i pracowników umysłowych.

Nie wyczerpuje to całości <$grom 
nydh dflK&any® już przemian 
na przast&eiai mjliaionyoh S lat i 
nie rozwiązuje całkowicie saągad 
niemia gruntownej refogmy ufeez 
Piiw&eń, ełe stanowi wiźffii Jtrok 
w realizacji założeń Manifestu 
Lipcowego.

W ŚWIETLE DNIA

HoSi^ierscy obrońcy mórz

cześć swojej dzielnej floty sto-

Ł „Niech iyfe nasza dzieIna: flo-

kiem mieszkańcy Moskwy wi­
tają przechodzącą defiladę

Wyprężeni, równym, energicz.

wie wojskowej szkoły morskiej

Nachimowcy. Czują aprobatę

dury, które są symbolem boha- 

ojczyinic

jenna ma suioją piękną trady- 

stała bohaterską postawą mary- 

zmagań z barbarzyńskim na­

stawni marynarze floty czar- 

dla wroga; dzielnie wytrzymywa

stąpnie przeszli do kontrofensy­
wy . Bombardowali Galać, Kon-

rzonej z hitlerowcami faszysto w

Plojeszti.

tronę Tallina Pół roku obroń-

zmagali się z o wiele silniejszym 
przeciwnikiem. W czasie bloka­
dy Leningradu w pierwszych 
szeregach obrońcójB stali mary­
narze bałtyccy i marynarze flo- 
tylli ladoźskiej.

Wspólnie z wojskami lądowy­
mi żołnierze marynarki odpar­
li ataki na Murmańsk i Inne pól 
nocne bazy Zw. Radzieckiego, 
dzięki czemu zapewnili bezpie­
czeństwo północnym linU>m ko-

W czasie walk o wyzwolenie 
Krymu od okupanta flota czar­
nomorska za topiła 69 transpor­
tów, 50 szybkobieżnych bari 
desantowych, wiele statków z 
wojskiem i bronią. Wyzwolenie 
Krymu zmieniło całkowicie sy-

miaio kolosalne strategiczne zna

Chwalebną kartę zapisała so­
bie radziecka marynarka wo­

nią. Wspólnie z innymi forma­
cjami wojskowymi flota na 
Oceanie Spokojnym przeprowa­
dziła szereg zwycięskich opera­
cji, poprzedzających zawladnię-

ml Kurylskimi. Okręty i jed­
nostki floty Oceanu Spokojnego 
zdobyty wiele japońskich por­
tów i miast w północnej Kirei.

Radziecka marynarka wojen­
na potężnieje z każdym ro­
kiem. żołnierze jej, świadomi 
roli, jaką spełniają wobec kra­
ju, czujnie stoją na straży ~'ych 
mórz.

szacowana przez Min. Leśnict­
wa na 30 tys. sztuk jest za du­
ża i w interesie rolników nale­
ży przynajmniej połowę dzików 
wytępić. Ponieważ dotychczas 
podejmowane sposoby zmniej­
szania plagi dzików nie dały o- 
czgjawanych wyników postano­
wiono użyć skuteczniejszych 
środków. Przedstawiciele Min. 
Leśnictwa, Min. Obrony Naro­
dowej, Min. Bezpieczeństwa Pu 
hljcznego i Min. Administracji 
Publicznej, opracowują plan, 
kampanii która powinna dopro­
wadzić do przetrzefaienia dzi­
ków w Polsce.

Sicacii rugjetl groźbą 

J o Ł m li zbiorów
Ostatnio amerykańskich 

farmerów i handlarzy zbo­
żem nawiedzała „groźba" 
zbyt dobrych zbiorów.

New York Herald Tribune 
donosi, iż „urzędnicy stwier­
dzili, że pogoda i szkodniki 
zapobiegają dobrym zbiorom, 
co wpłynęłoby na nieunik­
nioną zniżkę cen zboża".

Susze i klęski nawiedzają 
zarówno Stany Zjednoczone, 
jak Kanadę i Europę. Toteż 
Amerykański Instytut Mete­
orologiczny stwierdza w śwo 
im tygodniowym biuletynie z 
zadowoleniem, że, w następ­
stwie posuchy w wielu sta­
nach USA perspektywa po­
myślnych zbiorów uległa 
znacznemu pogorszeniu..."

.Ministerstwo Rolnictwa 
przepowiadało w czerwcu, że 
zbiory wyniosą 1.337.000.000 
buszli. Obecnie jednak moż­
na się już zorientować, żc 
będą one co najmniej o 150 
milionów buszli mniejsze.

.. .Ministerstwo przepowie­
działo, że Europa, wyłącza­
jąc Związek Radziecki i kra­
je demokracji ludowej, po­
siadać będzie o 5°/o mniej 
ziarna w tym roku, aniżeli w 
ubiegłym.

„...Rząd kanadyjski stwier­
dził, że susza, która miała 
miejsce w czerwcu, znacznie 
pogorszyła perspektywy

„...Zmniejszona produkcja 
zboża w Europie i Kanadzie 
przyczyni się do utrzymania 
na wysokim poziomie przez 
12 miesięcy eksportu ziarna 
z USA." ,

Tu właśnie leży główny 
punkt zainteresowania rządu 
Stanów Zjednoczonych. Bo 
działając pod presją wielkich 
kapitalistów, nie chce się on 
zgodzić na obniżkę cen zboża 
w kraju. Woli je eksporto­

wać za dolary do krajów za­
chodniej Europy, zarabiająe 
na tym grubsze sumy.

miniłśe- 

bmni łbrodniatła  
Lord John Simon, przyja­

ciel Hitlera i były minister 
spraw zagranicznych W. Bry 
tanii, poparł akcję zbiórki o- 
fiar pieniężnych na obronę 
marszałka von Mannsteina, 
który w najbliższym czasie 
ma być sądzony.

Warto przypomnieć, że ja­
ko brytyjski minister spraw 
zagranicznych Simon, wystę­
pując na konferencji genew­
skiej (w latach trzydziestych) 
w obronie Japończyków, w 
pełni poparł atak na Muk- 
den. Później szedł na rękę 
Hitlerowi, będąc zwolenni­
kiem jego planów w Europie.

Dziś na łamach londyńskie 
go „Times‘a“, lord Simon na­
wołuje do składania ofiar pie 
niężnych na obronę zbrod­
niarza wojennego, którego 
anglosaskie mocarstwa za 
wszelką cenę pragną uwol-

Naoad aijeniÓH

lton<nrv»iaJi)
Niemiecka policja areszto­

wała 8 młodych Niemców, 
usiłujących dokonać grabie­
ży w pobliżu granicy amery­
kańskiego sektora Berlina i 
strefy radzieckiej. Jeden z 
opryszków został rozpoznany, 
jako agent amerykańskiego 
kontrwywiadu.

W czasie przesłuchiwań a- 
resztowani przyznali, że wy­
słani zostali do radzieckiej 
strefy przez dowódcę CiC w 
Berlinie, który polecił im wy 
kraść pewne dokumenty z 
mieszkania radzieckiego do­
wódcy wojskowego w Ma-

Nicdoszli napastnicy uzbro 
jeni byli w broń palną.

ł l .  Konkurs Trykotaży 
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SZMERY ODRY

Jak widać, górnicy o- 
siągają rekordy we wszy 
stkich dziedzinach. Ostat 
nio we współzawodni­
ctwie racjonalnego żywię 
nia wczasowiczów w o- 
środkach FWP na Dol­
nym Śląsku pierwsze 
miejsce zdobyła admini­
stracjo domu wypoeeyn- 
kowego „Górnik" w Po­
lanicy Zdroju, Na drugim 
miejscu znalazła się ad­
ministracja domu „Tram 
wajarza" w Szklarskiej 
Porębie. Dalsze miejsca 
zajęły ,fiom Kolejowy"

ki•• w Szklarskiej Porę­
bie, „Drogi" w Karpaczu 
oraz „Bobrowntka" w 
Dusznikach.

W domu wypoczynko­
wym „Górnik" osiągnię­
to rekordową ilość 4731 
kalorii za cenę 200 zło­
tych dziennie. Może by 
tak restauratorów wro­
cławskich posłać na prze 
szkolenie do Polanicy?

POD ZNAKIEM 
W&CHANIZACJI

2sninua. na Dolnym Ślą­
sku odbywają się pod zna 
kiem mechanizacji. W 
dwóCh tylko okręgach 
PGR legnickim i wro­
cławskim bierze udział w 
żniwach ponad 2.000 ma­
szyn rolniczych. Spół­
dzielcze ośrodki maszy- 

! rozporządzają *
 :yn, a gospodan

.chłopskie 6.000 żniwiu. 
Przy rozpoczynających 
się omłotach czynnych

Dzięki użyciu maszyn, 
żniwa odbyły się tak szyb 
ko, że nie zaszkodzi im 
obecna deszczowa pora.

4 MILIONY 
OSZCZĘDNOŚCI

Dziś po raz pierwszy 
zabiorą głos na falach 
eteru najwspanialsze w

ny koncertowe Polskiego 
Radia. Organy te były

Ich odbudowa jest jed- 

„O". Najniższa oferta za­

chciała podjąć się remon 
tu, Opiewała na 6 milio­
nów zł. Sposobem gospo­
darczym, zwłaszcza dzię­
ki pomocy ob. Gar mady, 
organy odnowiono kosz­
tem zaledwie 2 milionów 
zł, czyli zaoszczędzono 4 
miliony. Oto co znaczy 
dobra organizacja.

TEATR 
PRZY TORZE

Odbudowa teatru przy 
ul. Gabrieli Zapolskiej 
we Wrocławiu postępuje 
szybko naprzód. Nowy 
teatr ma tylko jedną wa­
dę — oto położony Jest 
tuż przy torze kolejo­
wym. Słychać więc bę­
dzie w czasie przedsta­
wień gwizdy niecierpli­
wych maszyn, nie mają­
cych wjazdu na stację.

tor zgodzi się, by wysta­
wiano jego sztukę w tym 
teatrze, gdzie narażona

wygwizdanie.

„ŻYCIE NOCNE" 
WROCŁAWIA

Wrocław wysolidnial. 
Zamknięto wszystkie

rami a wstaje o świcie. 
Pewien Warszawiak

dżinie pierwszej w nocy 
musiał opuścić nlegościn-

twartego lokalu.
— No i gdzie sl* dalej

swego wrocławskiego

-  Możemy sobie do 6-ej 
rano pochodzić po mie-

Oszczędza|ąc pracę żony
jedz godowe makarony

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego we Wrocławiu, rew. I podaje 

do publicznej wiadomości, że dnia 27 llpca 1949 r. o godz. 17 
we Wrocławiu przy ul. Kilińskiego 12, odbędzie się licytacja 
ruchomości, należących do Marii Fedko, składających się z pia 
nina, aparatu radiowego, zegara i mebli stołowych, oszaco­
wanych na sumę łączną 148.000 złotych.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i 
czasie oznaczonym. Ruchomości te nie będą niżej sprzedane od 
ceny wywołania, którą jest 2/5 ceny oszacowania.
K-3076 KOMORNIK

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego we Wrocławiu R. I ogłasza, że 

dnia 26 lipca 1949 r. o godz. 16 odbędzie się sprzedaż publicz­
na we Wrocławiu w sklepie przy ul. Pomorskiej Nr 22 towaru 
według faktury Nr 496 Centrali Handlowej, — ceramik, kiełisz 
ków, kloszy, solniczek, tac i innych, oszacowanych na łączną 
sumę 115.171 zł a należących do Jana Chmieleckiego. Ceną wy­
wołania jest połowa ceny oszacowania.
K-3077 KOMORNIK

Tfr kiMftt! Jomzi 
/V każdej pttuc-h^u

„CEITROSAN“ zakupi .
Polarymetr 

V K,_ Potencjometr 
KaBorymetr 
Refraktometr 

Wrocław, Kościuszki 53. 4el.23-69

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego we Wrocławiu R. I ogłasza, że 

dnia 28 lipca 1949 r. o godz. 16 odbędzie się sprzedaż publicz­
na we Wręcławiu przy ul. Nowowiejskiej Nr 39-41, maszyny 
do pisania, biurka, lustra tremo, tapczanu, kanapy, radia trzy- 
lampowego, kredensu stołowego, stołu stołowego, maszyny do 
szycia, szafy do ubrania, i 312 butelek z wodą kolońską w 
kasetach, oszacowanych na łączną sumę 214.510 zł, a należą­
cych do Michała Szpejanko oskiego. Ruchomości te nie będą 
sprzedawane niżej od połowy ceny wywołania.
K-3078 KOMORNIK

W

Nr 20#

Stan wyjątkowy w GuatemaKi
NOWY JORK. (PAP). Prezy­

dent Guatemali proklamował 
we wtorek stan wyjątkowy po

ciężkich starciach, do jakich 
.doszło ubiegłej nocy w stolicy 
tego kraju. Zamieszki wybu­
chły z chwilą, gdy nieustaleni 
na razie sprawcy zastrzelili do­
wódcę armii guatemalskiej płk. 
Arana oraz wicedyrektora poli 
cji stołecznej. Na tym tle nastą 
pił rozłam w armii.

Wokół pałacu prezydenta u- 
stawiły się posterunki wojska. 
Nad pałacem krążyły samoloty. 
Komunikacja telefoniczna i te­
legraficzna została zawieszona.

W 233
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S Ł O W O  P O L S K I E

Prezydent Bierut
0 odbudowie W arszawy

„NU ma w Polsce 1 nie ma na całym Swiecie drugiego miasta, 
które by w równym stopniu symbolizowało ł odzwierciedlało nU 
tylko losy I dzieje, nie tylko tragedie < wzloty, ale i duchową 
jaźń, psychikę spoteczną swego narodu, jego hart, silą i charakter 
uczuć zbiorowych, jego osobliwą 1 złożoną, a wielką moc wewnętrz­
ną, z której rodzi się bohaterstwo. niezlomnośi, niepospolitość
1 trwaloSi wieczysta narodu. Warszawa jest takim miastem jedy­
nym i osobliwym, jak jedynym i nieporównanym jest naród polski.

Dlatego też Warszawę koch a, czci i wielbi cały nasz naród bez­
granicznie, jak tyłko kochać potrafi serce ludzkie.

Gdy wracaliśmy w jej zgliszcza i ruiny, Izy radości były na na­
szych licach. Jak Żołnierz, który wypełnił dobrze swoje bojowe za­
danie, mimo ran, mimo upływu krwi, czuje radosne uczucie dob­
rze spełnionego obowiązku, tak samo my możemy dzisiaj stwier­
dzić wobec naszej Stolicy: — Warszawo, Tyś uczyniła wszystko, na 
co Cig było stać, ażeby bronić czci t godności swego narodu.

Dlatego też chciałbym zaapelować do Was wszystkich, Rodacy, 
ażebyśmy wypełnili godnie obowiązek, jaki przed nami stoi, obo­
wiązek wobec naszej Stolicy. Uczyńmy wszystko, jak najrychlej 
przywrócić naszej Warszawie jej dawną wspaniałość t wielkość.

(11.T.194II r.)

„Zjednoczenie wysiłków wszystkich obywateli to dziele odbudo­
wy Stolicy będzie wypowiedzią ni wszelkie zakusy na całość i nie­
podległość naszej Ojczyzny... Wspólny wysiłek ' robótńlka z Łodzi, 
Śląska, chłopa z Lubelszczyzny, Pomorza, osadnika z Ziem Odzy­
skanych, wysiłek inteligenta i uczonego — wzniesie Warszawę, któ­
ra będzie stolicą wszystkich, której każdy Polak odda część swe­
go serca. Ten wysiłek spoi 1 zewrze Jeszcze silniej nasze szeregi, 
szeregi budowniczych Polski lepszej i szczęśliwszej; będzie on wiel­
ką nauką, ii nie ma trudnych, niewykonalnych zadań -nią narodu

„Tak samo Jak minione dzi eje Warszawy odzwierciedlały w so. 
bie najpełniej losy I przeżycia całego narodu — Jej przyszłość wią­
że się również jak najściślej z przyszłością Polski, z misja twórczą 
narodu polskiego w ogólnym postępie kultury ludzkiej.

Według tej puścizny, Jaka pozostawimy po sobie przyszłym po­
koleniom, sądzić one będa o naszym iyclu i czynach, ale w puściź- 
nie nasze] czołowe miejsce przypaść musi Warszawie, właśnie dla­
tego, że stała się ona szczególnym symbolem nie tylko naszej tra- 
pedli narodowej, ale i naszego odrodzenia, nie tylko otfryla się

organizacyjnych, miarą pośw rcenią i wysiłku w twórczym proce-

nowoczesnb osiedlu mieszk aniowe wsm na kole

Gdy K ongres Odbudowy Stoiicy obraduje...

Bitwa o W a rm w ę
będzie na pewno w ygrana

Powiadają o nas za granicą, 
patrząc na polskie tempo odbu­
dowy, że jesteśmy narodem pra­
cowitym.

Niby tę prawda. Bez pracowi­
tości na przykład górnika nie 
było by tak wielkiego wydoby­
cia węgla. Boję się jednak, że 
ani Poręcki, ani Religa, ani Szat 
kowski, ani tysiące innych przo­
downików pracy nie uzyskało by 
swoich wspaniałych rekordów 
tylko pracowitością. Od 3400 ce­
gieł, ułożonych w ciągu dniówki 
przez murarza Krajewskiego’ do 
rekordu ostatniego (nawet cyfry 
nie podam, bo nie wiem jaka bę 
dzie aktualna w chwili, gdy skoń 
czę to zdanie) droga wiedzie 
przez poparcie wrodzonej praco 
witości twórczą postawą psy­
chiczną robotnika polskiego. Do 
pieró gdy się w tyglu serca, w 
atmosferze Polski Ludowej, pod 
opieką władzy ludowej przetopi 
płomieniem entuzjazmu pracowi 
tość w jedną kompozycję z wolą 
odbudowy kraju ojczystego, z 
uświadomieniem celu, któremu 
ta praca służy, ze świadomością 
polityczną 1 społeczną, z wiarą 
w historyczną misję wykonywa­
nej pracy — dopiero wówczas 
można myśleć o dokonaniu ta­
kich dzieł jak odbudowa Mostu 
Poniatowskiego w 11 miesięcy, 
jak wybudowanie wczoraj otwar 
tej trasy W — Z w niespełna 
dwa lata.

Wartość stopu, o którym mo­
wa, stopu będącego wynalaz­
kiem polskiej klasy robotniczej, 
zbadać 1 ocenić najłatwiej, obser 
wiijąc dzieło odbudowy Warsza-

Zdarzyło się dwa lata temu 
(nie szkodzi przypomnieć fakt 
tak zda się odległy), że grupa 
uczniów gimnazjum gospodars­
twa wiejskiego w Prudniku po­
stanowiła złożyć jakiś dar na oe 
le'Społecznego Funduszu Odbu­
dowy Stolicy.

Chcieć — to mało, trzeba je­
szcze móc. A tu kieszenie puste 
— a zresztą gdyby nawet zaplą­
tała się w nich jakaś zapomnia­
na złotówka, byl by to pieniądz 
raczej rodziców. Takie rozwiąza 
nie nie zaspokoiło by ambicji 
młodych obywateli.

Rada w radę postanowiono: 
korzystając z wolnego jeszcze 
czasii najmiemy się w sąsiednim 
majątku do kopania kartofli. Za 
robione w ten sposób pieniądze 
przekażemy na SFOS.

Pomyślrie nad zrealizowaną 
decyzją uczniów z Prudnika. 
Wpłacili raptem 10.000 zł. Ale 
czy to nie więcej niż zwykła 
równowartość, powiedzmy, dwu 
skromnych par batowskiego obu

Przybliżmy się w czasie do 
dnia dzisiejszego.

21fpca Sejm Ustawodawczy u 
chwalił odbudowę Zamku Kró­
lewskiego w Warszawie  ̂Treść 
tej uchwały podał do wiadomo­
ści publicznej Prezydent RP Bie

rut na konferencji organizacji 
warszawskiej PZPR.

W kilka dni później do kance­
larii Prezydenta R. P. wpłynęło 
od załogi kutra Gdy - 47 pismo 
treści następującej:

  pragnąc w miarę możności
ułatwić i przyspieszyć odbudo 
wę Zamku... deklarujemy na 
ręce Obywatela Prezydenta su 
mę 20.000 zł... Jednocześnie 
wzywamy załogi innych kut­
rów, jak i całe społeczeństwo 
do podobnej akcji i współza­
wodnictwa indywidualnego i 
zbiorowego w zbiórce na fun­
dusz odbudowy Zamku. Zobo­
wiązujemy się na ten cel prze 
kazywać stale 1 proc. naszych 

zarobków".
Jakie jest podłoże tej decyzji? 

Na to pytanie dają odpowiedź ry 
bacy z kutra Gdy - 47.

„Kwestią honoru każdego Po 
laka jest, aby Jak najszybciej 
powiewał sztandar Rzeczpo-

spolitej na odbudowanym
Zamku...''
Łączą się wysiłki rybaka z wy 

Siłkami murarza. Rodzi się naj 
wspanialsze , współzawodnictwo 
w ofiarności i w pracy.

Dlaczego występuje ona-tak 
żywo właśnie przy odbudowie 
Stolicy? Bo i uczniowie z Prudni 
ka, i załoga Gdv-47 i przodujący 
od pierwszych dni w ofiarności 
górnicy i hutnicy Śląska, i mu­
rarze warszawscy i chłopcy z SP 
wiedzą, że Nowa Warszawa —to 
symbol Nowej Polski. Wiedzą, 
że w Nowej Warszawie i w całej 
Nowej Polsce nie będzie się spy 
chać mieszkań robotniczych na 
dalekie- i brudne przedmieścia. 
Wiedzą, że Nowa Warszawa bę 
dzie stolicą kraju, którego pra­
wem pierwszym jest troska o 
najlepsze warunki twórczego 
rozwoju człowieka, troska o na­
leżyte warunki dla pracy i odpo 
czynku, o oświatę i zdrowie, o

właściwą produkćję i powszech* 
ną konsumcję dóbr kulturalnych.

Wizja tej Nowej Warszawy 
jest tak ponętna, że warto poku 
sić się o najwyższy wysiłek w 
pracy i w ofiarności, by przyspia 
szyć jej realizację. Dlatego linia 
średnicowa oddana została do u- 
żytku o miesiąc wcześniej, niż to 
przewidywał plan i tak już am-

Wizję Nowej Warszawy zna­
my ze wspomnianego już prze­
mówienia PrezydentŁ.

2.0Ó0 delegatów z całej Polski 
na rozpoczynającym się właśni® 
dziś Kongresie Odbudowy Stoli­
cy odpowie Prezydentowi zobo­
wiązaniami do maksymalnej o- 
fiarności i maksymalnego wysił­
ku pracy.

Warszawa będzie odbudowana 
szybko, sprawnie i 7 rozma­
chem, ofiarnością i wysiłkiem 
całego narodu.

(tn)

f/W s t u r e g  mJCMzrmw&wi
Wspomnienia o obronie Sewastopo.a

Któż nie słyszał o obronie Se­
wastopola. W czasie długiej- -jego 
•obrany, prawmikowie marynatrzy 
Nachimowa znów zawiesili na 
steirej warowni dumny sztandar 
czarnomorskiej sławy.

W oiągu ostatnich tragicznych 
dni obrony Sewastopola praed 
Niemcami 74-ch marynarzy Floty 
Czerwonej, którzy osłaniali rejon 
wodny, złożyli bohaterskiemu mia 
stu przysięgę, że utrzymają wa_ 
równię i wyjście z zatoki.

Z frootu 1 ze skrzydeł, siłami 
czołgów 1 piechoty, ataki Niem­
ców jeden p» drugim zalewały 
warownię, zalewały i rozbijały 
się o nią jalk Ja'le. W przerwach 
między atakami na stary fort pa 
daty setki nowych pocisków. 
Przebijały w jego muraoh potęż­
ne szczeliny, rozbijały granit i 
wysoki obłok suchego kamienne­
go pyłu unosił się słupem ku błę 
kitnemu krymskiemu niebu.

Lecz za każdym razem, kiedy 
Niemcy z wrzaskiem 1 furiacki­
mi okrzykami zwycięstwa rzuca 
li się na warownię, z tego obłofcu 
pyłu terkotały serie z automatów 
i karabinów masiynowych i atak 
zachłystywał się zńowu.

Obstrzał, ataki, natarcia czoł­
gów trwały trzy dni. Przez trzy 
doby siedemdziesięciu czterech 
marynarzy powstrzymywało ol­
brzymie siły wroga — czołgi i 
ludzi.

Mury fortu waliły s ę i zasypy 
wały 'walczących. Marynarze wy­
pełzali spod kamieni otrząsali się 
i wciskali znowu w szczeliny mię 
dzy ruinami, .wyszukując calu 
dla każdej kuli. Nawet, gdy któ. 
ryś z nich zostawał ranny wpeł. 
zał znowu na kamienie"— i zmów 
bił wroga.

Pod kanieo drugiego dnia. walki 
spośród ruin wyszli dwaj -maryina 
rze. Nieśli nosze. Na noszach le 
żaj-komsomolec Hroszow, telegra 
fista radiowy. Odkopano go spod 
odłamków muru, rozwalonego jed 
nytm z pocisków, i postanowiono 
przewieźć na drugi brzeg.

Nad wodą Hroszow oprzytom­
niał, uniósł głowę i spojrzał na 
łodzie.

Wracać! — powiedział ochry 
ple — Jeszcze nie umarłem. Do­
kąd mnie niesiecie? Mam dość 
sił, żeby bić niemieckie plugast­
wo. Nieście z powrotem, chłop­
cy..,

Marynarze w milozeniu posuwa 
li się w strony łodzi.

— Wracać, mówię wam wra­
cać! — krzyknął z wciekłością 
usiłując się-podnieść.

I tyle było gniewnej mocy w|

tym okrzyku rannego że maryn* 
rze zawrócili już przy samych ło 
dziach i zachowując wciąż nie_> 
zmienne milczenie, ponieśli go » 
powrotem do warowni.

Łodzje czekały ncdal Czekać
musiały j-eazcze długo — jesz­
cze jeden wieczór, jeszcze jeden 
dzień j jeszcze noc. Dcpiero
ozwartego dnia o świcie, z obło­
ku kamiennego pyłu, unoszącego 
się nad fortem, wynurzyli się ma 
rynarze nicisąo ze sobą rannych 
i broń: rozkaiz odwoływał ich na 
ostatni okręt.

Szli w stronę wcdy w milczę, 
nlu. nie spiesząo się, obszarpani, 
poranieni; pokryci pyłem kamień 
nyun, szli jak uroczysta procesja 
bohaterów, niby groźna i wspa­
niała zjawa czarnomorskiej sła­
wy.

Leonid Sobolew.

Młodą las

Pierwsza szkoła we Wrocławiu
Pomyślcie tylko — uprzytom­

niając sobie He obecnie jest 
we Wrocławiu szkól róinego

było jeszcze wiadomo, czy po­
wstanie gimnazjum. Przebąki­
wano zaledwie o szkole po­
wszechnej!

— Bo dla kogo ma być gim­
nazjum? Gdzie są dzieci? — py­
tali zaniepokojeni pionierzy, o- 
bliczając skwapliwie potomstwo 
znajomych t namawiając ojców, 
pracujących we Wrocławiu, do

Sezosi koncertowy PTD zakończony

VIII komcert symfoniczny byt swe 
go rodzaju sensacją w iyoiu mu­
zycznym Wrocławia. Przy pulpicie 
kap elmistraowskim zadebiutował 
członek orloiestry Państwowego 
Teatru Dolnośląskiego Bolesław 
Kuropatnicfci, solistami byli: euro­
pejskiej sławy wałtomiista (również 
członek orkiestey P. T. D.) Maksy-

jająoa sdę pięknym głosem sopra­
nistka naszej opery Jadwiga Dzi-

Boleslaw Kuropatnicki „oddzi-edzl 
ożył" witele cech techniki dyrygent 
klej po dyr. Wiłkomirskim, które­
go Jest uczniem: prostotę i elegan­
cję ruchów, równomiernie opano­
waną technikę obu rąk. Zrozumiała 
„trema" powodowała pewną, zresz 
tą minimalną nerwowość ruchów 
jednak z prawdziwą przyjemnością 
należy stwierdzić, że mimo dużego 
temperamentu — Kuropaitnaotal nie 
dał się ponieść tak kuszącej dla 
młodych dyrygentów pozie „dema 
gogtl" ruchów.

Wszystkie gesty mliały swoje ,po 
krycie" w orkiestrze. „Niedokoń­
czona symfonia" Szuberta pod rę­
ką młodego dyrygenta, poza zbyt 
szybkim tempem części pierwszej 
(zatracono wskutek tego „tajemni­
czość", tak charakterystyczną dla. 
tej czę*d>, łozjwłjała się spokojnie,, 
przy celowym wydobyciu linii mo- 
tywicznej i agogicznej.

Akompaniament solistom nie stał 
na tym poziomie, oo wykonanie 
symfonii.

Niestety orkiestra, zamiast Jak 
nadgoręeej współdziałać z kapelmi­
strzem, wysuniętym z Jej grona, 
grała apatycznie, mimo, ze dyry­
gent wykatzał dużo nerwu muzycz-

„To „ndeprzejmowanie" się wy-

Kuropafnicki debiutuje 9  Nareszcie ZimoSong •  2 razy Dzikówna 

0  Zegnamy v  >(arm enie« Prażakową i Łapkę
men.*', aby zotfaczyó Drc1 .mirą 
Praźakową w tytułowej partii. Sym 
patyczna śpiewaczka ma rolę oprą 
oówaną tak pod Względem muzycz 
nym, jak i wokalnym w najdrob- 
niejszych szczegółach, toteż jej 
,.Carrmen“  ̂ jest przekonywająca i

Prażakowa gra, śpiewa i tańczy 
z niefałszowanym temperamentem. 
Glos jej od czasów występów w 
„Czarcie i Kaśce" zmaczanie się raz 
wimął 1 nabrał nośności, — miał-

potrzebnego „nadkładania" w kilku 
miejscach wysokich tonów, któ­
rych nie ma w pairtdiL

Postępy głosowe ziauważyłem i u

mu pairtiia dom Josego „uleżała** się 
w %łosie, śpiewa zmacanie równiej, 
uważając na dźwięki i nie naduży­
wa.] ąc „forte**. Z. Biliński — dobry 
scenicznie jaRB? Z umiga — ładnie 1 
muzykalnie odśpiewał tę partię, w 
której wystąpił po jaiz pierwszy. 
J. Dzikówna, o której walorach gło 
sowych pisałem powyżej, bardzo 
dobra w partii Mioaeli.

Całość pod kierownictwem O.* 
Łapki zmaczmie się ' zcemembowała, 
niektóre fragmenty, Jaik np. kwta 
tel.z II aktu (Frażakowa, Jamroz,

. Kozów, £aoę>ek* Szurka) brzmiały 
koncertowo.

Spektakl ten był zdaje się poże­
gnalnym występem miłej pary cze 
chosłowackich artystów Oldricha 
Łapka i Dragom iry PrażakoWej, któ 
rzy opuszczają Wrocław wyjeżdża­
jąc do Wiednia. Serdecznie :m dizią

nam dali, występując przez 2 lata 
w naszym mieście i życzymy dal 
szych artystycznych sukcesów.

Wojciech Dzieduszycki

konywanymi utworami obserwuję 
już od dłuższego czasu w naszej 
orkiestrze. Być może, że Jest to 
wyniitelem przemęczenia pracą w 
operze większości imstrum e n tafliL- 
stów.

Maksymilian Zimolong, którego 
występu od dawna oczekiwaliśmy 
z niecierpliwością, nie zawiódł na­
szych nadziei, przepięknie wygonu 
jąc koncert Es-dur Mozarta. Zapre­
zentował tak miękki, śpiewny tom, 
pewną 1 czystą intonację (óo za 
wspaniały instrument ta waltormia 
ZimoAonga, po prostu cacko!), świet 
nie opanowaną technikę i dużą mu­
zykalność, że w tej chwiM chyba 
nie - ma nasz walfcomista równego 
sobie wśród polskich wirtuozów na 
tym najtrudniejszym z imstrumen-

Jadwlga Dzikówna bardzo . Io­
wo odśpiewała arię Hrabiny z „We 
sela Figara'* Mozarta. Pięknym so 
pranem o lirycznym zabarwieniu 
operuje swobodnie, umiejętnie sto 
su Jąc piąno, a zwłaszcza ładnie 
brzmiące mezza-voce. Górne tony 
śpiewa odrobinę za jasno. Szkoda, 
że nie wykorzystała „camtyleny" 
w arii „z listem** z Czajkowskiego 
„Oniegina", przez oo aria ta stra­
ciła na roizTewnoścd i wyrazie.

Za niezwykłe muzykalne \ subtel 
ne wykonanie naddatków: prze­
ślicznej pieśni Wiłkomirskiego „Ko 
łem — kołem" i pełnej uroku „Ko 
łysanki" Wiechowicza, należą się 
młodej artystce gorące słowa uzma 
nia. Do • naddatków akompaniowa­
ła bardzo dyskretnie i muzykalnie 
Teresa Rzepecka.

Zachęcony recenzją „Gazety Ro 
botniczej", poszedłem po raz nie 
wiem już który z rzęd-u na „Car-

A Jednak w połowie sierpnia 

przebiegła elektryzująca, wiado- 

— Zapisy do szkoły! Są poi­

ła nazwą niemiecką): zdzierał
napisy niemieckie i przybijał 
narodowe barwy.

zadyszana polonistka mówiąc:

bardzo przejęta narodzinami 
pierwszej szkoły. Poniemieckim ;

ten prowizoryczny szyldzik.

sując z pamiącl teksty kiasy-

Tak, książka polska była - -
dy cenna jak złoto, póki jak o- 
iywcze źródła nie powstały pol­
skie księgarnie.

Początkowo gimnazjum liczy-

roku szkolnego, młodzież śpte- 
wając, szła parami przez m a-

rozwierając ze zdziwienia usta.

dali dumnie nasi dzisiejsi stu-

Zapisy trwały nadal. W ciągu 
roku szkolnego napływali stale' 
novH uczniowie. Każdy dzień do 
rzucał po kilkanaście, czasem' 
kilkadziesiąt osób młodzieży. 
Klasy rosły i pęczniały.

Już uj listopadzie 1SM r. było 
około 700 uczni i uczennic. A

‘ Lwów, Wilno, Warszawa, Kra­
ków, Lublin, Częstochowa — sle 
działy zgodnie obok siebie na 
szkolnych ławkach. Wszyscy by­
li młodzieżą Wrocławia, ucznia- 
mi jednej szkoły. Wrastali swą 
młodością, jak sadzonki drzew 
w nową, ale polską glebę 

Wyrósł-z nich młody las, któ-

głęboko korzeniami
J. KONOPKOWNA
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SZCZĄTKI ZNISZCZONYCH GMACHÓW ÓDT^ORZ^E NA WY­
STAWIE W „LAPIDARIUM" NA 'mARIENSTACIE

W ROKU 1345 JEDYNYM ŚRODKIEM KOMIJNI.. 
KACJl W. WARSZAWIE BYŁA JAZDA JAK NA 

ZDJĘCIU

PIERWSZY TYGODNIOWY 2Ł0B EK PRZY UL. ŻYTNIEJ
Uczyńmy wszystko, aby odbudowb i rozbudowa Warszawy sta­

ła się dumą i chlubą każdego Polaka. Uczyńmy wszystko, aby 
miasto nasze przodowało w wielkim dziele wykonania planu 6-letnie 
0o, tak jak kiedyś przodowało w walce z hitlerowskim najeźdźcą.

To będzie wielki. wkład naszego pokolenia w dzieło budowy 
silnej, zamożnej, szczęśliwej, socjalistycznej Polski.

To będzie wielki nasz wkład w dzieło budowy lepszego jutra, 
lepszego, szczęśliwszego świata — wkład godny bohaterskiego ludu 
naszej ukochane] Warszawy*\ (l.VIl. 1949 r.).
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J A ł t r K  W ^ Ł O jy S H I/Wie było cuUu ani fez
Wie było cudu ani tez krwawych, 

tu Katedrze Lubelskie; przez piąć 
lot okupacji.

głodzie pod knutami dozorców w 
piecach krematoriów umierały mi­
liony starców, kobiet, dzieci.

Nie było cudu, ani 1 ez, gdy plo- 
nęta V/arszau>a, gdy mali chłopcy,

twoją Ojczyzną, za naszą Ojczyzną.
Nie zapłakał ten, czy inny obraz 

ędy ginęli nasi żołnierze pod Lenino 
gdy ginęli nasi żołnierze na Monte 
Casino, gdy ginęli nasi żołnierze 
szturmujący Wał Pomorski, gdy gi 
nęli nasi żołnierze pod Narwik.

wtedy—(jak to głosi teraz orzecze­
nie komisji episkopalnej) kropli 
płynu, który osiadł na obrazie. I

tym (jak głosi orzeczenie komisji 
episkopalnej) znajomego księdza. I 
nikt tej kropli płynu nie starł z 
obrazu palcem, jak to uczynił bi­
skup lubelski w nocy z 3 na 4 lip- 
ca (o czym wspomina orzeczenie 
komisji episkopalnej).

I nie został na palcu biskupa (jak 
głosi orzeczenie komisji ępiskopal- 
nej) brodowy osad, ktffry zeskroba­
ny i poddany analizie nie okazał 
się krwią, zawierał natomiast ślady 
farby olejnej ł substacji, których 
skład ustali dokładnie analiza che­
miczna.

palonym przez słońce parapetem. 
Mimo, iż ksiądz pociągał mnie za

trze, a gdy na nie patrzyłem, obraz 
nieruchomiał ł przybierał wygląd

ochłonąłem.
Prysnął nastrój, jęły razić mnie 

śpiewy i zawodzenia, ksiądz o 
ascetycznym iwglądzie wydał mi 
się nagle z- ■ m rumianym kle­
rykiem i i  cm z katedry spo
kojny i z owa żony.

A gdy wychodziłem słyszałem jak 
kobiety wiejskie czy paniusie z mia 
sta przysięgały sobie naiozajem, iż

ko na obraz. Cóż je obchodziły pło

gdyby nie były ukryte za zasłoną,

gdyby zwróciły, nie chciałyby z te­
go wyciągać wniosków. Bo one  ̂—

się cisnęli, nie po to do Lublina 
ściągnęliî nie pó to na placu si<. 
.wystali wiele godzin, by wrócić z

baczyć, więc też zobaczyli,

Nic takiego nie zaszło, gdy w pie­
cach krematoryjnych umierały mi­
liony ludzi, z których wielu do 
ostatniej chwM wierzyło glc* ~>Ko 
Jak tylko w obliczu Śmierci wie­
rzyć można, iż ■ zajdzie cud, który 
ich przed śmiercią uchroni.

1 tylko generalny wikariusz die-

lawcu lubelskimi artykuł zalecający 
modlić się za pomyślność oręża nie 
miedkiego, który na wschodzie wal 
czy z bezbożnym bolszeuńzmem. 
A numer tego szmatławca i ów 
artykuł lubelskiego wikariusza ge­
neralnego Jest po dziś dzień i każ­
dy go tobie może przeczytać.

Więc nie ciągnęły wtedy do Lub­
lina prowadzone przez księży tłu­
my wiernych, więc nie wystawały 
przed kaatedrą tłumy dewotek,'iMęc 
ksiądz biskup lubelski, ani żaden 
ksiądz biskup nie pisali w listach 
pasterskich o mnożących się aktach 
łaski, mobilizując w ten sposób 

wiernych, ściągając ich sprzed ka­
tedry, hamując normalny tok prac, 
opóźniając żniuoa, odrywając ludzi 
-od- -wykonania* -zadań związanych- z 
p̂lanem łńwesfycyjnym, "dezorgani­
zując komunikację kolejową,

nił choć przecież najedźcy hitle­
rowscy zamykali kościoły, zabierali 
księży setkami do obozów, niszczyli 
w sposób najbardziej bezwzględny 
biologiczne podstawy życia nie jed 
nego pokolenia, ale całego narodu.

A żaden biskup nie uczynił tego 
ehoćby dlatego, gdyż wiedział, że 
kreowany na obrońcę kultury euro 
pejskiej przez rektora Katolickiego 
Uniwersytetau Lubelskiego, najedź 
ca nie bacząc na swoje chrześcijan 
skie (w mniemaniu wielu dostojni­
ków kościelnych) powołanie, po pro 
ttu rozstrzelałby biskupów i tcier­
nych.

List pasterski donoszący o szcze 
gólnych aktach Łaski Bożej ukazał 
się dopiero w roku pańskim 1949— 
ukazał się w Polsce Ludowej, któ̂ a

Byłem w Lublinie, widziałem co 
Blę tam dzieje, stałem w ogonku do 
katedry, oglądałem obraz i nim 
przystąpię do dalszych rozważań o- 
powiem co spostrzegłem.

Nie ulega dla mnie wątpliwości, 
iż nastrój wielkiego zbiorowiska ła­
two udziela się ludziom. Gdy przez 
trzy godziny stojąc na placu słu­
chałem zawodzonych tam pieśni, 
przebiegających przez tłum pogło­
sek, gdy widziałem pątników leżą­
cych wśród tłumu krzyżem na zie­
mi, sam ulegałem powoli nastrojo­
wi i zadawałem sobie pytanie, co 
istotnie zobaczę w katedrze.

Gdy posuwając się noga za nogą 
wśród rozmodlonego tłumu dotar­
łem do obrazu, gdzie Jakiś ksiądz

szeptem mówił:
—Bracie drogi, nie zatrzymuj się, 

pozwól by twój brat też zobaczył, 
fiiostro kochana, nie zatrzymuj się, 
niechże i twoja siostra zobaczy— 
yoraźenie pogłębiło się jeszcze bar-

Podniosłem głowę i wydało mi 
9ię, iż cały obraz drży i faluje.

t może minąłbym ten obraz na­
pieramy przez cisnących się za mną 
ffdybym nie ujrzał poniżej obrazu 
4zmmych zasłon, a za zasłonami 
płonących świec. Płomienie tych 

świec chwiały się tam i z powro-

ffrzane powietrze, i wyglądało to 
tak, jak powietrze falujące nid roz

czynili to ci sami, którzy z całą po

dzonym kobietom, iż twarz Matki 
Boskiej spływała krwią, choć kuria 
biskupia oficjalnie temu przeczy, 
uczynili to ci sami, którzy jak bi­
skup lubelski w swym pasterskim 
liście, rozkolportowali wiadomość o 
licznych cudownych uzdrowieniach,

czono, nie ma do dziś ani jednego 
sprawdzonego faktu cudownego u- 
zdrowienia, Uczynili to ci sami, któ 
rzy napisali wezwanie do ducho­
wieństwa, zakazujące organizowa­
nia pielgrzymek, a spowodowali iż 
z wszystkich parafii księża organi­
zowali pielgrzymki pod kierownic­
twem płatnych funkcjonariuszy pro 
bóstw, pod kierownictwem zakry­
stian. Proboszczowie jechali osob­
no, by połączyć się z diecezjami

Przy dwukrotnej bytności w ka­
tedrze „cud lubelski" nader żywo 
przypomniał mi cuda czynione 
przez arcypobożnego kapłana Mefre 
sa, cuda znane wszystkim, którzy

. jak wiemy, dobrze znal dzieje me­
tod politycznych kościoła nie tylko

arcypobożny Mefres walczył „cu­
dami " z faraonem Ramzesem

Po bliższym przyjrzeniu się „cu­
dowi lubelskiemu", po bytności w 
katedrze, gdzie przecież patrzyłem 
na óbtaz, dószedłem do wniosku, 
iż był to cud mniemany, Cud z ga­
tunku tych, o którym mówi się 
„tylko bez cudów", cud, w porów-

szawie czterech mostów, wybudowa

setek kilometrów torów kolejo­
wych, zamienienie wielkiego rumo­
wiska, jakim była Warszawa, na ży 
jące miasto — wydają się istotnie 
zjawiskami nadprłyodzonyml. Mi­
mo, iż przy żadnym moście nikt 
pieśni pobożnych nie śpiewa i ża­
den ślepiec tam rzekomo nie od-

gdzie bije się fantastyczne rekody 
muraskie, ani w kopalniach, gdzie 
bije się rekordy wydobycia węgla.

Żaden list biskupi nie ściągnął 
tam tłumów wiernych, żaden list 
biskupi nie dopatrzył się w tym 
aktu Łaski Boskiej, że w tak strasz 
nie trudnych warunkach, a przecież

wszystko. co w ciągu pięciu lat w

obejrzeć, czego nie trzeba oświet­
lać świecami, ukrytymi za zasłoną, 
co każdy może dotknąć.

nosząc lekko jak piórko dzieło ar. 
cypobożnego kapłana Mefresa. Dzie

wykonania planu i-nu'cstycyjr,cgo, 
zdezorganizowanie pracy aparatu 
administracyjnego, wprowadzenie 
chaosu w komunikacji.

Lecz cud dla - mnie przynaj­
mniej — przestoi jut być cudem. 1 
dlatego wolno mi więc zapytać: 

Dlaczego o mającym nastąpić w 
Lublinie cudzie, mówiono już w 
Poznaniu jako o fakcie dokonanym 
l i  Z lipca. cud nastąpił przecież

Co robiły pod katedrą sterty lu­
zem leżących cegieł, ułożonych by­
najmniej nie tam, gdzie się prowa­
dzi budowę, lecz po lewej stronie 
drzwi katedralnych i czemuż wla-
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dze kościelne, które jedynie i wy. 
łącznie czuwały nad porządkiem 
na placu przykatedralnym, cegieł

Dlaczego list biskupa lubelskiego, 
dementujący utiadomość o cudzie, 
a stwierdzający szczególne akty Łą­

czy tany tylko w katedrze lubelskiej 
a w kościołach diecezji dopiero

gotów już czwartego lipca,

wróceń wspomina ksiądz biskup w

tarczywef prośby, nikt z kurii bi­
skupiej nie był mi w stanie wska­
zać nazwiska i imienia choćby

Czemu kuria biskupia tak skora

Czemu ani oficjalnie ani półofi- 
cjalnie nie zaprzeczono wersjom o

nych, o rzekomych próbach wejścia 
władz bezpieczeństwa do katedry,

w ćtągu ubiegłego tygodnia.
Czemu władze duchowne. zezwo­

liły i zezwalają nadal, by podległe 
mu duchowieństwo kolportowało 
kłamliwe i zmyślone wersje o co-
rąz to nowych objawacht zachodzą

pia pytana W tej sprawie m oficjał-\ 
nie, jak najkategoryczniej temu

Ponieważ najfantastyczniejsze o- 
powiadanią .o zjawiskach w.Lubli­
nie krążą już, po całym kraju, czę- 
mu Episkopat nie zabrał w tej spra 
wie dotychczas głosu, dając w ten 
sposób milczącą aprobatę anglosa­
skim radiostacjom „Głosowi Ame­
ryki i „BBC" oraz emigracyjnej 
stacji w Madrycie, które co dzień

skich audycjach.
Czemuż wreszcie Episkopat nie 

wyjaśnił wiernym w swoim liście 
pasterskim, iż cudowne zjawiska, 
które nastąpić mają za miesiąc, 
dwa i trzy, a o których szepczą 
dziś wszyscy tracący grunt pod no­
gami handlarze dewiz, czy zagroże­
ni kryminałem złodzioie grosza pu 
blicznego, czy po prostu ludzie 
ciemni i łatwowierni — bywają 
zazwyczaj nie cudami, lecz gruby­
mi nićmi szytą robotą. Robotą za­
zwyczaj za cude pieniądze.

Wiem, że są to pytania retorycz­
ne. Wiem, że nikt z przedstawicieli 
Episkopatu na nie nie odpowie.

Pytam, bo jestem pod wrażeniem 
plotek grasujących w Warszawie i

stej i szczerej wiary, których kler 
zmobilizował, których wiarę kler 
przy pomocy ukrytych świec, i  tym 
podobnych sposobów rozpalił do

1 dlatego wszyscy uczciwi ludzie 
mają praioo się domagać, by kuli- 
cy „cudu lubelskiegS", który we-

nia jest zwykłą formą presji, jaką 
kler chce wywrzeć na Rządzie, Zo­
stały wyjaśnione.
By uczciwi kapłani, by wszyscy

strażnikami Wiary, z Wiatry tej 
drwiny uczynili. Wiary tej nadu­
żyli dla celów politycznych, by za 
każdą cenę, nawet za cenę ofiar 
spośród prostego wierzącego ludu, 
nawet za cenę powagi kultu wyka

zać swe możliwości na terenie po* 
litycznym.

Na terenie politycznym gdzie sq 
tylko wykonawcami woli obcych 
i wrogich Polsce sił.

(„Zycie Warszawy

A początek był tak i
Doprawdy nie chciałbym dotknąć

Krótko mówiąc jeszcze jeden cud,

Lubłina, na łeb na szyję pojecha­
łem do Wyszkowa, gdzie, jak mnie 
poinformowano, nastąpiło nowe cu 
dowiie zjawisko, Właśnie przed 
chwilą wróciłem zziębnięty, zły i 
mokry. Mokry beznadziejnie, gdyż 
przez całą drogę tam i z powro-

Wla’nie gdy się to działo, pro­
boszcz parafii wyszkowskiej ksiądz 
dziekan Frydryszewski, wsiadał do 
bryki, by pojechać do Pułtuska.

wiał — gdy wpadł na mnie jakiś 
chudy, wysoki ęneżczyzna i mało 
mnie nie rozjecnał, bo był na ro-

— Księże proboszczu — krzyknął 
ów mężczyzna — ksiądz wyjeżdża, 
a w Wyszkowie przecież jest cud.

człowieku nie opowiadaj bajek — 
rzekł ksiądz dziekan i kazał fur­
manowi zaciąć koniel

Wobec gwałtownego wyjazdu księ 
dza dziekana cały kłopot z „cu­
dem" spadł na miejscowego pre­
fekta księdza Józefa Budziaka. 
Ściągnięty przez wiernych przed 
drewniak Gr ochockiej, przepchnął 
się do komory, zabrał obraz pod 
pachę i powiedziawszy zgroma-

boty niż o cudach myśleli, zaniósł 
obraz do kościoła.

Tak, jak i w Lublinie wieść o 
„cudzie" rozeszła się po mieście 
akurat w przeddzień dnia targfwe 
go. Nic więc dziwnego, iż we 
wtorek zjazd na targ do Wyszkowa 
był imponujący, a tłumy wiernych 
oblegały kościół, śpieioając pieśni 
pobożne i domagając się pokaza­
nia „cudownego obrazu". Przed 
kościołem stały tłumy wiernych, a 
na rynku spacerował sobie mi­
licjant, nie przeszkadzając, by lu­
dzie dawali wyraz swoim wierze-

Lecz w tym właśnie czasie po- 
wrócil z Pułtuska ksiądz dziekan 
Frydryszewski.

Przyjechawszy ksiądz dziekan 
energicznie toziąl się do tłumienia 
zbyt wybujałych objawów kultu, 
który przewijał się między innymi 
w tym, iż ludzie chcąc dojrzeć ob­
raz pogięli i poniszczyli kratki 
przed ołtarzem.

wszystko od początku, gdyż jak 
mówił pan Pickwik, wszystko na­
leży robić po porządku.

A początek był taki:
W sobotę 16 bm. Marianna Gro- 

chocka, mieszkająca w małym 
drewniaku przy ul. 11 Listopada, 
wyszedłszy z komory, do której po 
coś się tam udała, powiedziała do 
swego ośmioletniego syna:

— Wiesz/ Zdaje rąl się, że ten 
obrazek, który dostałam od Perla­
kowej w zamian na pudemiczkę, 
coś ją jej oddał, parę razy mrugnął 
na mnie oczyma.

Tak powiedziała, a ów ośmioletni 
bąk powtórzył mi to właśnie wczo-

biegł do komory, ale obrazek nie 
zamrugał doń ani razu.

Następnego dnia, t.j. w niedzielę 
zeszło się do Grochockiej parę są­
siadek. Móuyiono o zjawiskach w 
Lublinie 4 Grochocka opowiedzia­
ła im to, co już napisałem powyżej. 
Sąsiadki Jedna po drugiej chodziły 
do komory oglądać, lecz żadna Ja­
koś nic nie zauważyła.

Aż w poniedziałek z samego rana 
przybyła do drewniaka, w Którym 
Grochocka mieszka, żona... mniej­
sza z tym czyja, osoba bardzo za­
można ł stąd ciesząca się niebyli- 
jakim autorytetem wśród mlejsco-

Po bardzo wielu (domyślam się}— 
moja kochana pani..., moja kocha­
na pani.., żona owego kogoś we­
szła do komory, po czym wybiegła 
i zawoławszy (według relacji jedy 
nego świadka tej sceny mojego 
ośmioletniego informatora):
— Jak Boga kocham mrugnęła — 

pośpiesznie wyszła z drewniaka i 
udała się na miasto.

To było koło ósmej rano. Już o 
godzinie dziesiątej (tym razem we­
dług relacji milicji potwierdzonej 
przez proboszcza) przed drewnia­
kiem Grochockiej gromadziło się 
kilkaset zdenerwowanych kobiet, 
które za wszelką cenę usiłowały 
dostać się do środka. Pchały się, 
tłoczyły, popłakiwały, zawodziły 
wielkim głosem, wywaliły przy 
ókaztfl drzwi, załamały deski w 
podłodze, w tłoku złamały stół, 
przewróciły półkę z naczyniem, 
iodarły się do komory ł Jęły śpie­
wać pieśni pobożne.

„Cud" w Wyszkowie jest już dru 
gim „cudem", który nastąpił po 
zajściach w Lublinie. Poprzedni 
miał miejsce w Pruszkowie, gdzie 
też ktoś dostrzegł i rozpuścił

O ile jednak w wypadku lubel­
skim nie ulegało żadnej wąlplhuo-

sku zajętemu w liście pasterskim 
biskupa lubelskiego zarówno nie-

nie zgromadzone duchowieństwo 
robiło wszystko co możliwe, by 
wieść o „cudzie“ jak najszerzej 
rozkolportować i nadać jej Jak 
największy rozgłos, zarówno w 
Pruszkowie, jakr ostatnio w Wysz-

wystąpiło przeciw rozszerzaniu 
„cudownych wieści“ i trzeba do. 
dać, iż wystąpiło najzupełniej sku-

Dwie zupełnie różne metody te 
odniesieniu do zjawisk z punkti 
widzenia kanonicznego identycz­
nych. We wszystkich trzech bo­
wiem wypadkach czynniki kościA 
ne stwierdziły, iż cudu nie było.

w zarodku przez księży probosz­
czów zarówno w Pruszkówle, jdk 
ostatnio w Wyszkowie rodzącej sy 
histerii religijnej wykazują bez* 
pelacyjnie, iż również szybko i 
skutecznie Episkopat lubelski mógł 
stłumić to również w Lublinie... 
gdyby chciał.

Nadużycie kultu, nadużycie poję­
cia cudu, dla rozgrywki z Pat-

Ksiądz dziekan najpierw wziął 
obraz i przeniósł do siebie na
plebanią, a następnie wszedłszy na 
mównicą, po ojcowsku, ale cał­
kiem surowo potraktował zgroma­
dzone w kościele ttumy, kończąc 
wezwaniem by pomodliwszy się, no 
tychmiast wracali do domów, bo 
on tu do żadnych nieporządków 
nie dopuści.

Słowa księdza dziekana odniosły 
na ogół skutek. Ludzie powoli się 
rozeszli i gdy byłem w Wyszko­
wie, przed Katedrą stało nie wię­
cej niż piętnaście osób, które przy 
fięgały sobie na wzajem, iż inny 
obraz w Katedrze na nie mrugał.

Poza tym przed „cudownym" 
drewniakiem Grochockiej zebrało 
się około stu pięćdziesięciu osób,

stwem okazało się, jak wołno są­
dzić, eksperymentem chybionym o 
włos zaledwie graniczącym v Muf-

Obawiamy się, iż jeszcze Jcilkc 
„cudów" lubelskiego czy nie lu-

zatrzęsienie mrugających obrazów, 
mrugających posągów, mrugają­
cych figur.

Sprawy, które są sprawami kui 
tu, które są sprawami wiary, itw* 
się z toiny niektórych polUykto 
w sutannach i bez zjawiska* 
nieomal figlarnymi, Spowodują, * 
wielu uczciwie wierzących Hi<* 
zacznie wątpić. Zacznie wątpić l 
winy tych, którzy z tytułu siatę 
powołania winni być najczyni# 
szymi wiary i powagi kultu **■

którym przypominać.
JACEK WOLOWSfl

16)

KOBIETA 
y j3 ż ¥  NA OKRĘCIE
W a statku towarowym „Oktiabr" pracuje w charakterze bufeto­

wej młoda dziewczyna Tatiana, o której względy ubiega się cala za­
łoga, Powodzenie Tani denerwuje starszą gospodynię — Wasylisę.

Opowiadający zrobił pauzę, przebiegł wzrokiem po 
twarzach słuchaczy i ciągnął dalej:

- —  Wszystko szło dobrze, póki nie chwycił nas 
sztorm. Ach, co się wtedy działo! Szkuner podskakiwał na 
falach, jak piłka gumowa. Chwilami cały pokład zanu­
rzał się w wodzie. Na szczęście zdążyliśmy w porę zwi­
nąć żagle. Bo inaczej pozostałyby z nich strzępy. I ponio­
sło nas nie wiadomo dokąd. Arnold Mikołajewicz zupełnie 
stracił panowanie nad sobą. Każdej nadciągającej fali lę­
kał się bajedziej, . niż tygrysa z wyszczerzonymi zębami.

, Trząsł się jak obłąkany szczeniak i wciąż skomlał: „Kapi­
tanie, zginiemy! Prędzej do brzegu! Ja chcę na ziemię". 
Właściciel, tęgi chłop o pełnej, czerwonej gębie z nosem 
jak pomidor, jak nie ryknie na Arnplda: „Milczeć, rozlazła 
meduzo, bo zaraz za burtę wyrzucę!" Nowy rybak aż zsi­
niał ze strachu -— i przestał mleć ozorem. Ściągnęliśmy go 
do kubryku. Ot, co znaczy życie, sam przetóeż chciał się 
go pozbawić, a tu, patrzcie — przeląkł się jeszcze bardziej 
niż inni. Tak to wygląda. Na drugi dzień sztorm ucichł. 
„Romaszka" nie odniosła poważniejszych uszkodzeń. 
Sztorm pozostawił za sobą martwą falę. Szkuner bujał 
się na niej jak kołyską. Za to mgła nadciągnęła — gęstsza 
od dzisiejszej. Choć oko wykol. A  tu jak na złość poprzed 
niego dnia zgubiliśmy syrenę alarmową. Dookoła ryczą 
trawlery i szkunery motorowo - żaglowe. Czasami zawyje 
coś tuż obok nas. Ot, tylko patrzeć, jak który statek prze­
tnie nas na dwoje. I giń wtedy, nie wiedzieć po co i na 
co. Jak zapobiec katastrofie?! Właściciel wpadł wtedy na 
wspaniały pomysł. Wziął skrzynkę, przedziurawił ją w 
jednym końcu. Potem wsadził w nią świnkę tak, by ogon 
znalazł się tuż przy otworze. Zwraca aię do Arnolda Mi­

kołajewicza: „Nie mamy czym dawać sygnałów. Mogą ni 
łatwo przeciąć na pół. Więc ciągnij świnię za ogon — bf 
dziemy mieli żywą syrenę'1. Tamten czuje się tak dotknię­
ty, że aż mu łzy stanęły w oczach. Tak czy owak, a jednak 
kiedyś był panem. Ale znowu z drugiej strony, jak ti 
nie słuchać kapitana? A co najważniejsze — strach bie 
rze: śmierć krąży coraz bliżej. Więc nasz nowy rybak sta­
ra się, jak może. Świnia kwiczy, jakby ją zarzynano. Gl« 
jej rozlega się na przestrzeni dwóch mil. Patrzymy na Ar­
nolda Mikołajewicza — gdzie się podziała cała jego uczo- 
ność? Oczy wytrzeszczył, twarz mu zbielała jak alabaster 
i nabrała wyrazu tak głupiego, jakby go kto zakurzony® 
workiem trzasnął prosto w mózg. A  my, choć litujemy sif 
nad nim, nie możemy się powstrzymać od śmiechu. WłaS- 
ciciel potrząsa groźnie pięściami nad jego głową i rzuca 
na nią całe góry przekleństw. Co chwila nakazuje: „Szarp 
mocniej, szarp, jeśli nie chcesz wpaść w paszczę rekina!" 
„Pan“ klęczy, ręce mu się trzęsą jak w febrze, mało bra­
kowało, by całkiem ogon oderwał. A  my z całą dokład­
nością wyobrażamy sobie, jak uciekają w 
nas okręty, żeby uniknąć rozbicia o brzeg. No, tośmy się 
ubawili, lepiej niż w teatrze.

Ostatnie słowa cieśli utonęły wśród homerycznego 
śmiechu słuchaczy.

— Ależ wy to natraficie rozśmieszyć, towarzyszu 
Chiłkow — podziwiała Tania.

Potem zapytała:
'— A  co się stało z „panem"?
Cieśla zadowolony z wrażenża, jakie wywarł swyn 

opowiadaniem, odpowiedział:
— Nic mu się nie stało. Dużo jeszcze razy jeźdź# 

z nami na połów. Ciągle dziękował nam za to, że zrobił' 
śmy z niego człowieka. I rzeczywiście zmężniał, wzmocni 
się. Przestał obawiać się morza. Nauczył się sprawniej pr> 
cować. Słowem, stał się rybakiem jak się patrzy. O s* 
mobójstwie nie wspominał już nigdy.

Idąc do messy Tanią myślała, że nie ma na świec* 
ludzi milszych od marynarzy.

IX.

W porcie holenderskim przycumowano „Oktiabr‘‘ ® 
kamiennej tamy. Nad pokładem statku zawisły ciężki* 
haki dźwigów. Na brzegu, w odległości 30 — 40 sąż« 
wysokie kominy papierni zasnuwały niebo dymem.

(SoUay c*qg narilf*

/m < SY NOWIKOM PRIbOJ

wierzący ludzie, by ci, którzy w 1 
tych sprawach palców nie maczali 
zostali spod zarzutu udziału tr 
tym szantażu uwolnieni.

Lecz by jednocześnie pcmieilł od-] 
powiedzialność ci, którzy miast byt

które też na interwencję księdza 
dziekana rozeszły się do domów.

Gdy wyjeżdżałem, z Wyszkowa, 
ludzie „cudem" się już nie zajmo­
wali, a obraz stał sobie sp»cojnie 
U) prywatnym mieszkaniu ks'ęilzr. 
Frydryszewskiego.

Oto wszystko.

Nr 2<k
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Sportowcy na stadionach

W dniu Święta Odrodzenia
Dzień wczorajszy na całym 

terenie naszego Województwa 
upłynął pod znakiem imprez 
sportowych, organizowanych na 
cześć Święta Odrodzenia 22 Lip

Na Stadionie Olimpijskim już 
od wczesnych godzin panował 
wielki ruch. Sportowcy wszyst­
kich zrzeszeń Wrocławia przy­
gotowywali si« do defilady 
sportowej.

O godzinie 9.30 w zwartym 
szyku przedefilowały poszcze­
gólne zrzeszenia przed trybu­
nami. Najlepigj zaprezentowa­
ły się Z. Ś. Gwardia 1 Związko­
wiec. Dużo młod.ziejy widzie­
liśmy w szeregach Z. S. Ogni­
wa. Defilowali p|jkąrze, bokse­
rzy, lekkoatleci, kolarze, moto­
cykliści i wiele Innych sportow 
ców manifestując swą tężyznę 
fizyczną.

Komendę nad całością miał 
miejski inspektor K. F. ob. Mar 
emski, który zdał raport dyrek­
torowi W. U. K. F. Skrabie i ae 
kretarzowi rady K. F. przy 
O.R.Z.Ż. — Długoszowi. Po 
przemówieniu dyrektora W. U. 
K. F. nastąpił start do raidu ko 
larsklego. Na zielonej murawie 
pokazują się zwycięskie zespo­
ły poszczególnych podokręgów 
w turnieju siódemkowym. 
Pierwsze zawody przynoszą na­
stępujące wyniki: Ogniwo —
Dziewiarz 4:0, Ogniwo — Żary 
3:0, Solidarność — Związko­
wiec J. G. 3:3, Związkowiec J. 
G. — Unia Kłodzko 4:0, Soli­
darność — Unia 1:0.

Do finału zakwalifikowali 
się: Ogniwo, Związkowiec J. G. 
i Solidarność. Z kolei przenosi­
my się na pływalnię, gdzie w 
meczu waterpolowym Ogniwo 
wygrało z AZS 5:4. następnie 
jesteśmy świadkami pokazów 
stylowego pływania, demonstro 
wanych przez najlepszych na­
szych pływaków. W -tym sa­
mym czasie w dużej sali ośrod­
ka K. F. odbywały się zawody 
koszykówki i siatkówki.

JANICKI I-szy W WSŚCIGU 
KOLARSKIM

Przenosimy się na Stadion Pa 
fawagu.

„Gwoździem** dnia był wyścig 
kolarski na zamkniętej trasie.

Pierwszą konkurencją był 
wyścig licencyjny, 17 — okrąże- 
niowy na trasie długości 50 km. 
Na metę wpadł pierwszy Ja­
nusz Janicki (PaFaWag) w cza­
sie 1;32:36,5. Dalsze miejsca za­
jęli: 2) Jankowski (Włókniarz) 
— 1;32:37,2, 3) Kierblewski
(Włókniarz) — 1;32:37,5, 4) Ste­
fan Janicki (PaFaWag) 
1;32:37,6.

Wyścig kartowiczów rozegra­
ny został na trasie 29 km. (10 
okrążeń). Startowało 19 zawod­
ników, ukończyło bieg 18-tu. 
Wyniki techniozne: 1) Ząbek
(PaFaWag) — 57:47, 2) Jęczkow 
ski (PaFaWag) — 58:02, 3) Ku- 
Ijieła (PaFaWag) — 58:12, 4)
Rajczyba (Ogniwo) — 59:00.

W godzinach prpcłudnaowyich na
Staid&oniie Olimpijskim pwzystą 

parno do finałowych rozgrywek 
w turnieju siódemkowym. _ W 
ipiaiwiszyim spotkandiu ,,Ogniwo“ 
wygrało ze ^wi l̂kowcem 3:0_ a 
w dfougun ftnelowym spoitkajniu 
„Ogniwo' nie roastî yignęło spot 
kania z Solidarnością (0:0). Diru 
żyna bielawska zagrała berdzio! 
ambitnie będąc w niektórych 
wypadkach nawet drużyną lep­
szy. Do dalszego spptitaniia ze 
Żwiąprkowoem — MHtónoćć ais 
n|e Stawiła z powodu pSSetoęcae 
nia. Mistrzem OKEZZ wisteto 
„Ogniowo" — Wrocław.

Zakończono także tumniede siat­
kówki i koszykówki. W sjaitków 
ce męskiej startowało 8 dinużyn. 
Pierwsze miejsce «eijąt zespół 
AZS przed Czarnymi. W koszy 
kówce AZS wygraj ze Spójnią. 
W siatkówce żeikMeJ studium 

W. F. wygrało z Kolejarzem — 
Wrocław. Na kortodh tomieowyeh

Gwardii odibyw#J się rozpoczęty 
czwóoameoz teniisewy.

Z powodu złegô  stanu pogody 
walki bokserskie zcistały przanie 
sione do dużej sali ośrodka Kiul 
tury Fiżycznej, któna nfe mogła, 
pomieścńć wszystkich chętnych 
kibiców tego sportu.

Na Stadionie Pafawagu 
odbyły się, przerywane przez 
ciągły deszcz, zawody piłki noż 
nej i pokazowe walki bokser­
skie. Wieczorem w świetlicy 
Państwowej Fabryki Wagonów 
wręczono nagrody zwycięzcom 
wyścigu kolarskiego i zakończo 
no dzień zabawą.

Należą s:ę słowa uznania wice 
dyrektorowi WUKF, olb. Wegne­
rowi sprężyste i wzorowe zor­
ganizowanie wszystkich imprez.

Podkreślamy także zapał i . du 
że zainteresowanie sportem zwiąż 
kowydn pirzewadnioząoego Rady 
KF Zw. Zaw. oib. Dygeita, który 
był obecny na wszyistkSch impre 
z)a oh unząidEanyoh w tym dmiu 

Stadionie.Paifewagiu. (Ruik)

W Wałbrzychu lekkoatletyka

Tour de Pologne
Takiego wyścigu jeszcze nie było

Organizowany przez Spóldz. Wy- 
dawniczo-Oświatową „Czytelnik" 
tegoroczny VTK wyicig kolarski 
dookoła Polski „Tour de Polognt' 
przeróżnie swoim rozmachem wszy 
stkie dotychczasowa tego rodzaju 
imprezy sportowe.
Zupełną nowością tegorocznego 

Tour de Pologne będzie organizo­
wany to jego ramach wyścig kolar­
ski jakiego chyba jeszcze nie było, 
• mianowicie masowy wyicig listo 
noszduj.
Dla listonosza rower jest wprau) 

dzie narzędziem codziennej cięż­
kiej pracy, a doświadczenie wyka­
zało, te okoliczność ta bynajmniej 
nie ma wpływu na osłabienie du­
cha sportowego wśród pocztowców 
kolarzy. Były już w ubiegłym ro­
ku lokalne próby organizowania 
wyścigów kolarskich dla listono- 
tzów, a w roku bieżącym jedna pró 
ba w skali szersze], mianowicie 
zjazd gwiaździsty listonoszów okrę 
gu warszawskiego z okazji wyścigu 
Praga — Warszawa, wszystkie te 
próby wypadły pozytywnie i do­
wiodły, te zawodowe posługiwanie 
się rowerem, jako narzędziem pra 
cu. nie stoi na przeszkodzie w kul 
tywowaniu sportu kolarskiego 

Spódz. Wydaum. - Oświat. „Czy­
telnik" oraz RSW „Prasa" postano 
trtly zorganizoioać ramach tego-

od 22 sierpnia do 4 września wiel­
kie wyścigi kolarskie dla listono­
szów i pracowników pocztowej służ 
by gazetowej. Wyścigi te odbędą 
5*ę w następujących miastach, kić

logne: Łódź, Toruń, Olsztyn,
Gdańsk, Bydgoszcz, Poznań, Wro­
cław, Katowice, Zakopane, Kra- 
Kdw, Kielce, Warszawa.

Wyścigi te odbędą się na trasie 
km o tytuł najlepszego pocztow 

ca — kolarzu i najlepszego poczfe- 
w‘go zespołu kolarskiego. Wezmą 
w nich udział drutyny kolarskie 
Pocztowców ze wszystkich powio- 

w składzie katda po czterech 
kolarzy — pocztowców.

dniach 22, 24, 31 lipca i 7 sierp 
n,a odbędą się we wszystkich mia 
ttoeh powiatowych odpowiednie 
wyścigi eliminacyjne, organizoua- 
ne Przez związek zawodowy pra- 
nrwników poczt, i telekomunika-

W wyniku tych wyścigów każdy 
®™<)d (powiat; pocztowy wystaw i 
« rutynę reprezentacyjną do udziału 
J® wyścigach głównych odbymają- 
Wh się w ramach Tour de Polog-

Obllcza się, Ze w wyścigach elimr 
nacyjnych weimie udział łącznie 
około 10.000 pocztowców, zaś w wy 
ĉipach głównych przeszło 1.000 

pocztowców. Zwycięskich zawodni 
ków czekają liczne i cenne nagro­
dy. Jedną z nagród ofiarowuje tak 
te nasza redakcja.
ZAWODOWCY WŁOCH MARZĄ 
O TOUR DE POLOGNE 

Jaką popularnością cieszy się wy 
ścig dookoła Polski za granicą śwlad 
czy fakt zwrócenia się włoski ego 
związku kolarskiego do Komitetu 
Organizacyjnego wyścigu z zapyta 
niem, czy zawodowy kolarz wioski 
Romualdo Falcone mote wraz ze 
swymi dwoma towarzyszami stwo­
rzyć ekipę i startować w Tour de 
Pologne. Falcone jest Jednym z naj 
lepszych włoskich zawodotbców 
Zwyciężył on dotychczas w 108 wy 
ścigach organizowanych we Wło-

Poniewai wyścig dookoła Polski 
dostępny jest jedynie dla amato­
rów Polski Związek Kolarski odpo 
wiedział na ofertę Włochów odmów

WYŚCIG DOOKOŁA POLSKI WAZ 
N1EJSZY JEST DLA FINÓW, NIŻ 

TOUR DE FINLANDE 
Fiński Związek Kolarski wystoso 

wał do Komitetu Org. Itst z za­
wiadomieniem, że uznając większe

dowal przesunąć podobną imprezę 
w Finlandii z 20 — 21. 8. na 13 — 14.

W Finlandii odbywają się obec­
nie eliminacje, które ma Ją na celu

tacji kolarskiej na wyścig dot:-ia

SŁUŻBA POLSCE 1 STRAŻ PO­
ŻARNA WSPÓŁPRACUJĄ Z OR­

GANIZATORAMI WYŚCIGU
Komenda Główna powszechnej 

organizacji Służba Polsce wydala 
zarządzenie do wszystkich podle­
głych jednostek w terenie, aby ze 
względu na ogromne znaczenie pro 
pagandowo - polityczne wyścigu 
dookoła Polski, okazać organizato­
rom wyścigu jak najdalej idącą 
współpracę i pomoc.

Podobne zarządzenia wydały wla 
dze raty pożarnej za szczególnym
uwzg ędnieijiem pomocy w organi 
zowaniu uroczystości powitalnych 
i budowaniu bram triumfalnych w 
miejscowościach przez które będą 
przejeżdżali kolarz*.

Dziś półfinały mistrzostw Polski 

Wrocław prowadzi zespołowo

Kierownictwo Ogniwa sta­
nęło na wysokości zadania i 
zrozumiało, że Lipiński może 
się przyczynić do niejednego 
sukcesu akademików wro­
cławskich w walkach ligo­
wych i prośbę zarządu AZS-u 
załatwiło przychylnie,' udzie­
lając zwolnienia Lipińskiemu.

Podkreślamy z uznaniem, 
zrozumienie działaczy Ogni­
wa dla dobra sportu. Brawo, 
Ogniwo! I

,,Wrocław prowadzi zespołowo'1 
Dzśś rozpoczynają się półfina­

łowe walki drużynowych mi. 
I strzoetw Polaki młodzików w bok 
sie. To oo naim pokazała mło_ 
dzież w poprzednich walkach upo 
ważnia nas do twierdzenia, ie 
półfinały będą stały jeszcze na 
większym poziomie technicznym.

W dlO'tyahaziasowej punktacji 
zespołowej prowadzi nadal Wro­
cław 14 punktami, a dzień dzi 
siejszy może zadecydować o na 
szym miejscu w końcowej Hasy

Dziś walczą następujące pary: 
W wadze papierowej: Piecuch 

(Kraików) — Jureaaszek (Poznań); 
Boetscher (Gdańsk) — Moraw­
ski (Szczecin).

O gn iw ®  czy G ó rn ik  ?
Jutro wrocławskie Ogndwo noze-

ścóe do II logi z mistrzem Gómegio 
Śląska — Górnikiem Janów. Zda­
wało by się, że wrocławianie nie 
madą już żadnych szans. Jest jed­
nak możliwość, że przy wygiramćiu 
trzech pozostałych spotkań talk się 
talbeOM ułożą, że wszystkie druży­
ny w tej grupie b̂ dą posiadały po 
6 zdobytych i 6 straconych punlk-

Zawody w Janowie pomimo wy­
sokiej pirzagramej (0:5) dofcazały, że 
Sląiaacy wie są woale groźnym ze­
społem i w graniioaich możlńiwoścd. 
Ognćłwa jest rozstrzygnięcie meczu 
na swoją korzyść.

A talk wrocławian, który w trzech 
popmzedniich spotkaniach nie strze­
lił and jednej bmamkii, aaiozął od no­
wa strzelać celnie. (Na tuimiieju s&6^

j  HANDLOWE |
KULKI, rolki stalowe -  kupuję.

KUPNO sprzedaż mebli, maszyn, 
lodówek elektrycznych Sw. WLn-
c en tego 59._________________
SPALONE ża»rówkf na regenerowa­
ne wymienia. Spalone żarówki ku­
puję. — „Neolumen“ Wrocław —

TAŚMA stalowa, obojętnej gruboś 
cl — kupię każdą lłość. Wiadomość 
— Kuźnicza 42 — Wytwórnia. 4884 
KSIĄŻKI niemieckie, naukowe nie 
przestarzałê  kupuĵ e Księgarnia Nau

ZAKUPIMY tokarnię o KHEtawno- 
ści kłów 80 do 120 cm w dobrym 
stanie. Zgłoszenia: Zakłady Prze­
mysłowe, Karwióska 1, telefon

KUPIĘ motor gómozaworowy 
^^W^crterocylind|rowy. Wrocław,

OKAZYJNIE sprzedam ciagnalk 
ropniak 6 biegowy. Ożary 35 poczt 
Kamieniec Ząbkowicka, Kapusta

SFRZEDAM okazyjnie motocykl 
DKW Sahara 350 rok 1944, Wrocław 
Zailesic. Karłowicza 12. 4921
MEBLE nowoczesne ładne, pianino 
kuipimy, dobrze zapłacimy, StaflSna

SPRZEDAM streptomycynę. Zgło-

SPRZEDAM samochód w dobrym 
stanie „Chevrctet“ 2 i pół tonowy 
Altman. Wałbrzych, ud. Bogusi aw- 
sk;ego 30-9.. K-3055
OKAZYJNIE sprzedam maszynę z 
diługim wałkiem w dobrym stanie. 
Zairy, Elektroniia. Chrobrego

WILLĘ wodnym mieszkaniem w 
Poznaniu, sprzedam. Oferty „PAR“

SKRĘTKI wolframowe do żarówek, 
drut Wolframowy i molibdenowy 
sitale kupuję. „Neolumen“, Wro­
cław . O-porów, ul. Kadłubka 3.

ZAKUPIMY mebltT̂ -jmplety i 1-uż- 
ne. Zgłoszenia „Słowo Polskie" 333.

POSZUKUJĘ pilnie zastrzyki lub 
tabletki Cortiron. Zgłoszenia Sło- 
wo Polskie, p-oikói 309. K-3080
SPRZEDAM imtróltigatoirską gSloty- 
podwórzu 4911

r^ S S r -K R A D Z IB tE  i
SKRADZIONO zaświadczenie RKU 
powiait Lublin 5S*/1286/P1227, metry- 
kę urodizeniia, odcinek zsmeldowa-

Z GUBIONO legitymację Ubezipie-
zwi&fco Zakrzewskiego- Ignacego^^

ZGUBIONO kartę rejestracyjną, 
wyd. Zarząd Miejski Richaird

UNIEWAŻNIAM skradzioną legiity- 
maćję Okr. Rady AdwokaoMeJ

ZGUBIONO legitymację służbową 
ZKW Nr 1177, Wawrzyniak Ed-

ZAGUBIONO kartę rejestracyjną 
RKU, wydaną Kielce, metrykę uro 
dzenia, legitymację Związku Za­
wodowego, wydane Oleśnica, za-
dowania, wydane poŵ . Kielce na

ZAGUBIONO dokument protokół 
wprowadzeń:!*, wydany przez Pań-
stw°lsLoUBZ kR0̂ tjrî cy5n.'y

SKRADZIONO kartę 'rzemieślniczą 
Nr C90, wydaną Wrocław, na pro­
wadzenie robót budowlanych, fir­
ma .,Zgoda“ na naewŁsko Bednarek

ZAGUBIONO order rmeszkanLO-
Zlc-tnrnę;, U,1. Uro owa 4._______ 4S09
UNIEWAŻNIAM zgubiony odcinek 
zameldowania, na-zrwisko Roga.ltińskd 
Szymon, Wrocław, Sta*lowa 73 m̂ 5̂

ZGUBIONO kv/it rejestracyjny 
3322/48 na nazwisko Kreutz Otyl^

ZGUBIONO dowód osobisty. ksrq- 
żeczkę wojskową na na®wtsfco Wój

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubiony dowód 
rejestracyjny na motocykl marki 
„Triumph*4 nr rejestr. A-6211, nr

UNIEWAŻNIAM zaświadczenie ~R~ 
K. U. na nazwisko Sodomlak Wła-

UNIE WAŻNI AM zagubioną książkę 
wojsk: wystawioną w Kam Górze 
oraz metrykę urodzenia na nazw. 
Janas Stefan, zam. Dębnik, ĉow.

ZGUBIONO odcinek zameldować 
Biowskd Leon, Świdnica, ul. Wy- 
spiańskiego 13. K-306(

WAŁBRZYCH (kil). W dniu Świę­
ta OidBodlzenia Podskl odbyły edę na 
Staditonie Miejskim w Sobięctnie

niik w ponoizumieniu z Miejskim in 
spekitoratem kultury fizycznej za­
wody lekkoatletyczne. Należy ząiz- 
maczyć, że udaiał w niich wzdęli 
paizeicŁe wszystkim reprezemtanci i 
rejpfrezenjtamtki Górnika 1 Mieszka. 
DLaozego na przykład tak liczna sek 
Oj® lekoaitfletyczna jaiką posiaidia Ju- 
Ida wzjgUędinie Jnne kluby wałbrzy- 
sfcie nie wzdęły udmiafbu — to spra­
wa, której zbadaniem powinny za 
jąć sdę właściwe czynniki na tere­
nie Zw. Zaw. Niecił się nikt nie 
usprawiedliwia wietrzną pogodą bo

dmi w tygodniu. Za wzór wszyst­
kim sportowcom, lennom, stawiamy 
ob. Figurę, który mimo trwałego 
ofkałecaenia rękd i swych 42 lat o- 
siągnąt wcafle niezłe wynnki.

23 LIPCA 1949 R. (SOBOTA)
5.15 StresHOz. wiadom. por.; 5.20 

Konc. dila świata pra<*V; Ó.Óto Daien 
nik por.; 6.15 Muzyka; 6.30 Gimn.; 
6.40 Muzyka; 6.55 Progam dnia; 7.00 
Dziennik por.; 7.15 Muzyka; 8.00 
Dziennik porań.; 8.05 Lobelia Różań 
ska i Hiacynt Pietruszka przed 
mikr.; 8.15 Muzyka; 8.56 Lok. pro- 
gnam ania; 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał; lfi.04 Wiadom. połudn.; 12.20
l3^^Śfcraynk :̂pCK 
13.35 „Uśmiechy wczasów"; 14.io 
„Opowieść o Chopinie**; 14.55 Wi(a<L 
wrocł.; 15.00 Infotrm. Pollski Ęół.;
15.15 Akituallia; 16.25 Inlorm.; is!30 
„Byta sobie gąska** -  aJud. dila ^ie 
ci; 16.00 Reportaż dla Bpłodtzłiezy;
16.15 Muzyka; 16.20 „Kuskiem do 
morza**; 16.35 Sport; 1«:40 „Chodź­
my do świetlicy"; 17.00 Dai«inik;
17.15 „Prizy sobocie po robocie**;
16.15 Koncert symfom,; 19.15 Kon­
cert dla S.P.; 20.20 komcert; 21.00 
Dzdennflk;; 21.30 Muz.; ĄJp „Euge­
niusz Oniegin**; 22.00 Mulz.; 22.45 
,, J akże ranosny czjuję snę w Rzymie* *
23.10 Muzyka tan. 23.50 Program 
na Jutmo; 24.00 Hymn.

M O N T E R
który przyjechał 
z DORTMUNDU
ig lo ii  się 

Wrocław, Kościuszki 33 II p.

Wyniki techniczne:
Dziewczęta 60 m: 1) Banaś (Miesz 

ko) 9,1, 2) Malicka (Mieszko) 9,2, 3) 
Brotczyk (Mieszko) 9,4.

500 m: 1) Malicka (Mieszko) 1:40, 
2) Brotczyk 1:45,05.

Skok w dal: 1) Malicka 3,79, 2)
Brotczyk 3,71, 3) Banaś.

Z. Lampa uzyskał w biegu na 100 
m czas 11,2. W biegu na 200 m -  
23,6. W drugim biegu na dystansie 
100 m. W. Nowak (Ogniwo) 11,4, w 
trzecim F. Przybylski (Górnik) 11,6.

Spotkanie dwu polskich drużyn 
„Gron“ (Bystrzyca) 1 „Ruch“ (Bo- 
gumin) zakończyło się wynikiem re 
misowym 3:3 (0:1)

Z a m k n ię c ie  
obozu juniorów PZB

W czwartek nastąpiło we Wro 
elawiu zamknięcie obooou boikser 
akiego juniorów. Zamilknięcia do 
kona} dyrektor Wojewódzkiego 
Urzędu Kultury Fizyicanej — oto. 
Sktfatoa, w towarzystwie przedsta. 
wicieli P22B — lqpt. Neudinga, 
i akambnika. PZB — Mrozowskiego.

U-czestoicy oboru, totórzy wy­
różnili się nienagannym eprawo 
wamiem ł po-acą, otrzymali z rąk 
kierownika, obozu — kpł. Cybul 
skiego j«lko nagrody, książki i 
dyplomy.

W imieniu uczestników oibozu 
podziękował, władzom sportoiwym 
trener Sztom oraz zawodnik wro 
cławahi Kurowski II. Wazyscy 
uczestraicy obozu pozostaną jesz­
cze we Wrocławiu do zekoAc*e 
nia indywidualnych mistrzostw 
'Polski młodzików.

Za bezinteresowną i szczęśli­
wie przeprowadzoną ciężką 
operację oraz pieczołowitą ópie 
kę lekarską składamy Szan. 
Panom Kier. Kliniki Newro-Chi 

rurgicznej Uniwersytetu Wroc­
ławskiego Drowi E. Ferensowi 
Asyst. Drowi O. Liszce, Drowi 

T. Słowikowi, Asyst. med. St. 
Banachowi i Asyst. med. T. Kie 
silewiczowi serdeczne „Bóg zap 
łać“.

DAWID PASSI.ER
4893 z rodziną.

demikowynn a.fcak Ogndwa zdobył 13 
bramek). Wdonzomy więc, że Wiro- 
cfcawianiie ptrzerwiaOd już passę swo­
jej ndeudKJlmtości stuizałoiwej ł że w 
meem z G&nniSoiem zirewiamiżuoą się 
za przegiramą i zrehiabMIiurją swój 
zespół w ocziaich wrodawstalei pu- 
błirantośol.

Waga musza: Kargier (Łódi)
■ Napiieirafeki (WarocJaw); Linkom, 
aki (Wrocław) — Piński (Potna, 
rze).

Waga kogucia: Brzuszkiewi«a
(Pomorze) — Bjeganowski (v?OT. 
szawa); Leja (Kraków) — PinMjnl 
skł (Szczecin).

Waga piórkowa: BrzezdńsW
(Śląsk) — Szczygielski (Wrocłaiwfc 
Zajdel (Wrocław) — Antwk«|,
wiak (Gdańsk).

Waga lekka: Ponanita (Ślą̂ m 
Kuirowski (Wrocław); Kolarnu* 

(Ozęstochowa) — Dębisz (Łódź).
Waga pólśredr.ia: Figiel (Wt* 

cław) — Piński (Pomorze); Pia 
trasziaik (Pninorze) — Nogajski
(Łódź). Poza. tym w średniej 
wailaziy wirociawianin Ziembiakli,
a w półciężkiej Polańczyk (Po*» 
wag) j Budziłło (Nowa Sól).

Początek zawodów o godaimi# 
18-tej.

ToiwiairzyBkl mecz, międizy czeskim 
zespoSem „Sodool" (Storrava) a be- 
ndaTnjfnkiem Mubów ix>:-sk:ch m 
Olzą KS „Naprzód" (Łąki), wygra­
ła w nieznacznym stosunku Stoma-

o a o s m u  d ro bne

| POSAD POSZUKUJĄ|
przyjmę pracę w stogówce liuto 
gospodizńe pnzy kieirownEfeu. Zgto- 
szenda Słowo Polskie pod „rutyna**.

DROGERZYSTA dyplomowany, diu 
godetnna praOctyka, przyjmie posadę 
w handlu, przemyśle państwowym. 
Zgtoszend-a Słowo Polskie, Drogę-

S~ ~ WOLNE P O S A O ^ " "|
POTRZEBNA anteiigentna do pro- 
wad-zenda domu do jednej osoby.

SAMOTNY posziuMiije sollidinej, sa- 
mod'zieInej gosposi od f̂aiz. Wro-
Zaktad Krawdê Ł, S&tHgz. 4899 
SAMODZIELNA popófc «»ńlOWa po 
twzebna — najchętniej stairsza oso­
ba. Zgłoszenia: ul. Na S^ańc *̂

WYCHOWA'WCZyM d5 i dzńeci 
portmzebna. Referencie pożądane.

KUSNtERZA doS#ą SiTę fachową
przyjmę. Zgłosżenite pisemne „Sło-

NTSTKI. Zgłaszać się: Jeleniia Gó­
ra, ul. M. Stalina Nr 38. Zareąd 
Główny Składnic Remanen.tów 
Zbrojeniowych. K-3073

200.000 zł na Mr 23147
100.000 zł na ś\łr. 17€4 

Znowu padły w Sil U .  56 LoŁ w S^ofe^urze

Wrocław, Stalina 27 Świerczewskiego 53 
Wałbrzych, pl. Grunwaldzki 1. K-3067

Pow szechny Zaiśtad  
llb e zp fe cze ń  Wz«s|emnycSa 

w e W r o c ^ w iu

23W li(lS01!9, ie biura

1. Oddziału Wojewódzkiego zostały przeniesione i mieszczą 
się przy ul. Gen. K. Świerczewskiego Nr. 76/78, Tele­
fon: 35-98 i 24 - 05. 

ł. Inspektoratu Powiatowego na powiat i miasto Wrocław' 
przy ni. M. Curie - Skło dowskiej Nr. 53, parter, Tele­
fon 31-62. K - 3059

UNIEWAŻNIAM zgubiony odcinek 
zameldowania: Korman Estera,
Swddnica, ul. Pańska. K-3065
UNIEWAŻNIAM zagubiooią kartę 
RiKU, odwinek ziameMowantia Mysz 
kowace, na raaẑ gjco Janiszewski 
Andirzej, zam. Op-awa, pow. Kam.

ZAGUBIONO odcinek ziameldowa- 
niia na naizWiisko Jałocha Józef, Je­
lenia Góra, Aleja Wolności 36.
________________________ K-3071
ZAGUBIONO kartę RKU, legityma 
oję Zw. Zaw. na-zjwdisitóo Scnulśki 
Mieczysław, zam. Dębowa Góra 9.

SKRADZIONO dokumenty: kartę
rowerową, legitymację Ubezipieczaa- 
ni, Pajjąk Wincenty, Wsizewiflki

ZAGUBIONO Obywatelstwo pol- 
skie, wydane przez Stâ rostwo Po­
wiatowe, Ząbkowice, na na-zwisko 
Anastaizjja Bald.ys, zamieszkała ŵ

ZGUBIONO odcinki zameldowania 
— Hopai.uk Mieczysław, Wanda, Do 
nart, Agnieszka. Świdnica. K-3068 
U NIE WAŻNI AM zgubione ,'v. .1-
czentie worjskowe RKU Żagań, akt 
śliubu, legitymację Samopomocy 
Chłopskiej, książeczkę strażacką, 
Toporowski Paweł, Młynów, Zairy.

MICHAŁOY/SKA A :.na unii-eważnila 
zgubioną legitym-rcję służbową, 
wydaną Zairzad M:e;cki, Wrocław

ZGUBIONO leg."tym'icrę PPS^nr

| LOKALE |
POSZUKUJĄ wudilę jednorodzinną z 
meblami lub, bez. Zwrot kosztów re 
montu, w dzielnicach: Zacisze, 7m- 
lesńe, SępoJno, Biskupin. K-?049 
POSZUKUJĘ stajni z mieszkanńem 
na przedmaeścdii. 7 wot koi-iitów 
remontu lulb zamrc:r.a. Ogłoszenia 
kierować do „Słowa P M sklê o'
pod „ptiilne 4876**.____________ 4876
SUBLOKATORSKIEGO pokodu lub" 
poimtifeszKfzeiniiia poszutoû Ę. Wlaido-

nią Zwrot kosztów. Zg! rz«i;a  •    ̂ , ,  _
POSZUKUJĘ ledno - dwup okopo­
wego mieszkańca. Zwrot kosztów. 
Zgłoszenia ,.Express“, KlwzboireĴ a

MIESZKAK1E 3 i pót — 4-p«kojO- 
we Róianlka, Sępolno poBziukud«. 
Zgłoszenia „Słowo ^Polskie" r«d

posziuJcujemy, używalność telelonu. 
oteoll.ca Rynfcu. Rymelk 48. . 4Słł 
PROFESOR gi'mnaizjail.ny solidny, w 
starszym wieku, poszukuje polcoju 
umettowanego. Zgłoszenia do Sło- 
wa PotsWego pod ..Spoitói". 4m3 
SZUKAM poko:u dwutóltowego, 
poideł, łazrleraka Grsr.d Hrrtel,

P ZUKUJĘ dwóch pokoi: Jedne- 
g.-> i pracownię, drugiego na miesz 
ka.n,ie. Wiadomość kierować na ad­
res: Roman Himsz, Bydgoszcz Al. 
1 Maf}a 33, tel-efion 24-50. K-307̂

| ~NAiilKA~ " “ “ l
KTO NAUCZY tkania na krośnie 
ręcznym. „Słowo Polrfce** ..Tk?c .̂

j  * T óżne~
ŷ WAGA! 17 lL.pca 194|p.Łgî nap!?,;
pręgi, wiadomość kierować Stalina 

i 85 m. 1 za wy •nagrodzeni em. 4M7

Dobry gesrf »0gnrva«

Lipiński w AZS ie
Drużyna wrocławskiego 

AZS-u została poważnie 
wzmocniona pozyskując dla 
swych barw świetnego za-, 
wodnika — Lipińskiego. |
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Kobieta lubi kwiaty. Zawsze 
stoimy na tym stanowisku. Od 
wieków. Dlatego też okazuje­
my jej sympatię bukietem kwle 
cla na imieniny, z okazji ślubu, 
ezy choćby ..srebrnego wesela“.

Ze kobiety lubią kwiaty — 
iwiadczą o tym Wiszące ogrody 
we Wrocławiu: korytka balko­
nowe, doniczki. Radują nas te 
wiszące ogrody. I chcielibyśmy, 
aby każda wrcciawianka była 
dcmową ogrodniczką. Prawda?

Ale pgrody wiszące mają pew 
ną niedogodność: właśnie tę, że 
wiszą... nad głowami przechod­
niów. I pragną wilgoci. Domo- 
v/' ogrodniczki, zasilając koryt­
ka wodą, okazują czasami przy 
podlewaniu nadmiar tempera; 
m?ntu. A szczodrość w poda­
waniu wody roślinom odbija 
sic nieprzyjemnie na przecho­
dniach.

Nie wiem ile,razy byłem pod 
prysznicem ogrodniczek wiszą­
cych ogrodów wrocławskich. 
Nic pamiętem. Ale wielu moicli 
znajomych też przychodziło z 
ulicy w zmoczonych ubraniach. 
I wszyscy byli niezadowoleni z 
tej nieoczekiwanej kąpieli.

Przyszło mi na myśl namó­
wić nasze miłe ogrodniczki do 
ftmiaru. Nie potrzeba tak wie­
le lać do korytka, by aż woda 
wypłukiwała cenne składniki z 
r.iemi. To szkodzi wiszącym o- 
grodom. I przepisy porządkowe 
tego zabraniają. Toteż poszko­
dowani przechodnie nawet
przed sądem mogliby docho­
dzić pretensji.

Ogrodniczki wiszących ogro­
dów powinny zreformować me 
tody w dostarczaniu wilgoci
roślinom.

Sułek.

h a s ł e m *

Zwycięstwo kielni nad gruzami
*— mówią pracownicy Łis«Sow!]ani Wrocławia

Gdy 15 llpca udal śmy się do 
Dolnośląskiego Zjednoczenia Pań 
stw owych Przedsiębiorstw Budo- 
wlenych, aby dowiedzieć się jaik 
pracownicy PPB uczczą Święto 
Odrodzenia odpowiedziano nam: 

,,Swięto Odrodzenia uczcimy u- 
inasowienlem współzawodnictwa 
grupowego i indywidualnego. — 
Godnie uczcimy, albowiem jest 
to nasoe podwójne święto — Swię 
to Odrodzenia i święto — zwy­
cięstwa kielni nad gruzami w Sto 
licy i reszty zniszczonego kreju, 
czego dowodem jest d-uima I 
chluba — naszych warszawskich 
kolegów — tresa W — Z".

W tym samym upalnym dniu 
15 Lipca w świetlicy PPB we 
Wrocławiu odbywała się narada 
wszystkich dyrektorów I kierów 
ników oddziałów PPB. Radzono 
nad umasowieniem socjalistycz­
nych metod pracy na budowie.

Przedstawiciel KM, PZPR ob. 
Krajewski w swym przemówię, 
niu wskazał na osiągnięcia war 
saawskj-eh murarzy. Naczelny dy 
rektor Zjednoczenia, inż. Julian 
Tairłowski oświadczył:

-rDziiaiejszą naradę poświęcimy

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I
O WARTA HONOROWA przez ca 

ły dzień wczwradszy pełniła za- 
■zozytną służbę przy pamiątkowym 
kamieniu bohaterów w>alik o r ’e- 
potMegłość, znajdującym się przy 
pl. Kościuszki. Pomnik tonie w po­
wodzi kwiatów i wieńców.

Q  WROCŁAWIANIE WYSŁALI w 
ezerwcu 1.136.404 listy zwykłe, a o- 
trzymaM 2.044.590 oraiz wystali 63.607

124.030. Paczek w tym czasie wy­
siano 18.906, otrzymano zaś 33.639. 
Praakaraów pocztowych wysłali wro- 
cta.wianie l«.9®l~na sumę 90.775.181 
zł, a otrzymali 25.581 przekazów na 
sumę 105.874.026 -> Praekaizów oze- 
kowych wysiano więcej, bo 30.743 
n« sumę 188.971.159, gdy do Wrocła­
wia nadoszńo 9.879 przekazów na su­
mę 32.730.382 zt. Ciekawe są waha­
nia w listach poleconych, bo w 
kwietniu wysłano z Wrocławia 
119.304, a w maircu nadeszło 139.755.

O JEDEN URZĄD POCZTOWY, 
a mianowicie „Wrocław 1“ przy ui. 
Stalina wnaiz z fiMainyml placów­
kami obsługuje około 350.000 óby- 
wwteti a zatrudnia 187 pracowni­
ków umysłowych 1 240 fizycznych.

Deszcze
Nad Dolny Śląsk nadciąg­

nęła druga fala deszczów. 
Po parodniowym kapuśniacz 
ku wczoraj koło godz. 20 
mieliśmy we Wrocławiu ob­
fite opady. Barometr wyka­
zuje wciąż niskie ciśnienie 
i temperatura wynosi około 
15 stopni.

©  PODCZAS AKADEMII z oka­
zji 5 rooznicy Manifestu Lipcowego 
po przemówieniu naczelniika Soko­
łowskiego i ob. Springera wręczono 
dyplomy nominacyjne (awanse) na­
stępującym pracownikom: Moczair- 
sfct, Janina Dudielk. Maria Majsza, 
Zygmunt Swistoń, Studzieka, Kie, 
Dymińska, Duchniewicz, Kowalska, 
Sawicka, Stępień, Korzeniowski, 
ŁąozSoa, Piętrach, Jaworski, Szy­
mańska, Lewkowicz, Lachowicz. Do 
wyższe] kategorii służbowej prze­
szło również 40 pracowniików fi­
zycznych.

O JUTRO STUDIO DZIECIĘCE 
występuje z pierwszym przedsta­
wieniem dla dzieci pt. „Jasie Bru­
dasie" M. Kownackiej i J, Duszyń­
skiej. Udział wezmą dzieci, które 
od dawna uczyły się w zespoie. 
Przedstawienie odbędzie się o godiz.
17.30 w gmachu Teatru Dolnoślą- 
sikiego im. Idy KamińskieJ przy ul. 
Świdnickiej 31. O zespole podamy 
informacje jutro.

o  JUNACY GMINNEGO HUFCA 
SP Widawa z okazji 5 rocznicy po­
wstania Polski Ludowej postanowi­
li oczyścić 5.000 szt. cegieł i prze­
kazać na budowę Centralnego Do­
mu Młodzieży v Warszawie.

O 1 250 GODZIN PRZEPRACO­
WALI pracownicy ZOM dla uczcze­
nia święta 22 Lipca 1 oczyścili "uli­
cę Powstańców Śląskich, usunęli 
dzlicie wysypiska śmieci w dzielni­
cy Krzyiki 1 uporządkowali 107.000 
m kw. jezdni.

O PIERWSZE PIĘTRO GMACHU 
Dyrekcji Odbudowy ' przy ulicy 
Ofiar Oświęcimskich posiada solid­
ne, duże skrzynki na kwłaty. 
Skrzynki te, niestety, stoją bezuży-

Pierwsze wykształcone pielęgn iarz 
n jJą  *c  szkoły ZUS m roku 1951

Dopiero w lutyim 1951 r. wyj­
dą pierwsze absolwentki — trzy 
łetaiej Szlkoły Pielęgniarsko — 
iP«łożniozej ZUS we Wrocławiu, 
przy ul. Kruczej. Na zastępy wy 
kwalifikowanych J:ł (pJelęgmiar- 
skioh kiraj ozeka zwłaszcza dziś, 
Itoiedy lecznictwo objęło cały na­
ród Toteż odcinek szkolnictwa w 
tej specjalności interesuje żywo 
Wszysbkńdh obywateli.

Otwarcie Szlkoły Pielęgniarsko 
— Położniczej ZUS nastąpiło w 
grudniu 1947 r. Lokal i wyposażę 
nie szkoły i internatu było odra 
HU pierwszorzędne, ale szkoła 
fcyła jeszcze nieznana i o pierw 
«ze (kandydatki do nauki było 
trudno toteż pierwszy kurs, przy

Z kron ik ; s??!;cyjnei
— Przy ul. KiełbaśniczeJ 24, w piw 

nicy 1 na parterze, po zlikwidowa­
nej farbiami 1 prainl chemioznej, z 
niewiadomej przyczyny zapaliły się 
J>apiery, śmieci i Jakiś trujący pro­
dukt chemiczny, strażacy I i n ód 
#zlaiu, pracując w maskach prze-l 
«iwgaizawych, po godzinej akcji po-, 
ter ugasili. Dochodzenie prowadził 
ta Komis. M O (y)|

jęty w grudniiu 1947 r. liczył za 
ledwie 39 uczennic. Dziś sprawa 
ta wygląda zupełnie ineozej. Na 
kurs jesienny br. na 50 miejsc 
wolnych do dn. 20 lipca zgłosiło 
się już 130 kandydatek.

Słuchaczki przyjmowane są co 
pół roku. Obecnie szikoja liczy 
138 uczennic a liczba ich będzie 
etale wzrastała -oo pół roku do 
chwili wypuszczania pierwszych 
absolwentek. Od tego momentu 
ustali się liczba słuchaczek.

Nauka w sizkole podzielona jest 
na teorię i praktykę w szpita­
lach. Specjalna instruktorka pro 
wadzi w Szkole pracę kulturalno 
— oświatową. Oprócz samokształ 
cenią, którego terenem jest §wiet 
lica, istnieje na terenie szlkoły 
Samorząd Sakolny, koło ZMP, li 
oząoe obecnie 98 czi«nk;ń, oraz 
koło artystyczne, którego poziom, 
sądząc z występów z okazji róż 
nych akademii, jest dobry. Bi­
blioteka Szkoły liczy 350 tomów 
książek, pisma codzienne, tygod 
nitei i miesięczniki. Absolwentki 
Szkoły będą więc nie tylko fach o 
wo wyszkolonym elementem, ale 
wykształconym społecznie i kul 
turainie.

udoskonaleniu naszych metod pra 
cy. Udowodnijcie, że inżyniero. 
wie i technicy państwowi sce- 
mentowani z kłasą robotniczą — 
przełamią wspólnym wysiłkiem 
wszystkie powstałe przeszikody i 
uzyskają awycięstwo przez zesto 
sowanie nowych metod pracy. 
Nie żałujcie swego czasu i dob 
rej woli w krzewieniu postępu 
technicznego, udoskonaleniu me 
tod pracy podnosząc dobrobyt 
mas pracujących i uwieńczając 
wykonanie naszego planu inwesty 
cyjnego.

Prawidłowość pracy zależeć bę 
dzie od sprawnego zgrania się in 
Żynierów, techników i robotni, 
ków. Musimy wobec tego rozsze 
rzyć sieć narad wytwórczych. 
Każdy kierownik winien rozto-

czyć opiekę nad współzawodniczą 
cymi zespołami 1 indywidualny­
mi przodownikami pracy, którzy 
stanowią najcennejszy trzon na 
budowach".

Podając następnego dnia zobo 
wiązania lipcowego PPB poidkre 
śliśmy ważność tego zobowiąza­
nia dla życia i gospodarki Dolne 
go Śląska.

Dzisiaj możemy już ogłosić wy 
niki zobowiązania:

Stan współzawodniczących na 
dzień 22 lipca br. wynosił 4.156 
osób. co stanowi 72 proc. ogólne 
go stanu załogi. Ilość osób, pra 
cującyoh na akord wynosi 4.296 
— 65 proc. załogi. Na cześć
Święta Odrodzenia zaoszczędzono 
15.932 robotnikodni. Sumaryczna 
wartość podjętych i wykonanych

produkcyjnych ziolbowią®ań ma 
oze&t 22 lipca wynosi — 12 milio 
nów zł, Ogarnięto tofcże współaa 
wodnictwem 249 pracowników te­
chniczno — administracyjnych.

Do osiągnięcia tych wyników w 
dużej mierze przyczyniła się od 
radzająca się inteligencja techni­
czno - administracyjna, Hctóra aro 
zumiała że j-ej miejsce jest tylko 
we wspólnym szeregu a robotni

Pierwszy etap współzawodni­
ctwa między wrocławską, a war­
szawską załogą PPB został prze 
byty. Ale współzawodnictwo mię 
dzy Warszawą a Wrocławiem 
trwa dalej. Mamy nadzieję, że 
wrocławscy murarze nie okażą 
się gorsi od warszawskich.

(Jur)

R ep ertu a r k ia

K o le jk a  a ż  do sierpnia
w instytucie badania uzdolnień i charakteru dzieci

Chłopiec źle się uczy choć na 
ogól jest zdolny, ale nie umie się 
skupić; trudno mu ;zabrać się" 
do pracy? Inny ma przeróżne trud 
nośoi w nauce i nie wiadomo jak 
pokierować jego studiami? Wy­
chowanie dziecka nastręcza trud 
nośoi, więc ma ono widać jakąś 
wadę w ohairaterze?

Na te wszystkie bolączki moż­
na znaleźć radę, gdy się doikład 
nie dziecko zbada, pozna jego 
wady. Badaniem zajmuje się Pań 
stwowy Instytut Badań Psydhica 
nych mieszczący się w akrcrninym 
doimtou przy ul. Gdaós&iej 2.

Badania są szczegółowe, aajmu 
je się nimi' lekarz psychiatra i 
psycholog, oraz neurolog. Dopie­
ro wynik' tyah konsultacji ma o- 
kreśłić rodzaj, trudności w wy- 
chowaniu 1 w nauce oraz podać 
środki zaradcze, ustalić rozwój

Ciasna stara kolebka Poczty 
nie nadnfe się do użySku

Kolebką polskiej poczty we 
Wrocławĵ i jest obecna siedziba 
Urzędu Pocztowego nr. 1 we 
Wrocławiu przy ul. Stalina. Dziś 
poczta, jak bodaj żaden inny 
urząd, bogata jest w gmachy i 
dzięki ciągłym remontom nie mo 
że narzekać na brak pomieszczeń. 
A stara ,,kolebka" przy ul. Sta­
lina n.ie odpowiada już tym wa 
runkom, w jakich powinni praco 
wać polscy pocztowcy naszego tnie 
sta. Lokal jest ciasny, zimny, 
ciamny, w dodatku wilgotny — 
a więc niehigieniczny. ^ 

Prawdopodobnie Urząd Poczto 
wy nr. 1 będzie przeniesiony do 
innego budynku. Zasługują ne 
to pracownicy tego urzędu któ­
rzy tyle ozasu przepracowali w 
ciasnej ruderze i to pracowali 
nad podziw sprawnie i uczciwie, 
uzyskując dla instytucji autorytet 
i poszanowanie wśród mieszkań 
ców miasta. Czas najwyższy na 
przenosiny, toć maimy już we

WrocSawiu dobrae rozbudowaną 
siec pocztową: 15 placówek poc® 
towo — komunikacyjnych, z Ifltó 
ryeh 10 wykonuje czynności od 
dawcze i doręczycietokie.

Gdy morwa jest o kolebce na­
szej wrocławskiej poozty, o Urzę 
dzie' Pocztowym nr. 1, warto * 
naciiSKięSi 'poditrf-eśłić ku upamięt 
nietniu tej okoliczności obywaite. 
lom Wrocławia, że przez cztery 
lata funkcjonowania Urzędu — 
zdarzyły się tylko 3 wypadki na 
dużycia zaitkamia. W r. 1947 do­
ręczyciel Fr. Tuszyński przywła 
azozył sobie na szkodę adresaita 
kwotę 11.000 . zł., w tym samyim 
roku strażnik pocztowy Zalłoga 
w zmoiwiie z bandytami napadł 
na filialny urząd przy ul. Boi. 
Chrobrego i wtedy łupem bandy 
podło 203.000 zł. (kara — bezter­
minowe więzienie) i wreszcie lii 
atonosz Kapela w r. 1949 w 
urzędzie na Psim Polu sprzenie 
wierzył na szkedę adresatów 
10 500 zł.

-Pogotowie Ratunkowe
v e  ciasnym  gmacSiu

W tej chwili ilość zgłoszeń wy 
pełnia kolejkę kandydatów do zb 
dania aż po dzień 15 sierpnia. 

_______________(zyg)

W ieśka
rew ia

VP środę 27 lipca b. r.
0 godz. 19-tej min. 30 odbę­
dzie się w Hali Ludowej 
WIELKA REWIA ARTYS­
TYCZNA.

Na czele 50-cio osobowej 
orkiestry jazzowej stanie 
Marian Konieczny.

Przy dziesięciu fortepia­
nach zasiądą: Koćma, Kuź- 
niec, Lazerewicz, Łoboz, Ma 
rynowski, Piasecki. Rzepec­
ka, Samujło, Walko wieżowa
1 Zawadzka.

Dyryguje — Oldrich Łap­
ka.

Konferansjerkę poprowa­
dzą Ewa Szumańska I Ta­
deusz Lutogniewski.

Bilety w cenie ad 70 do 
150 zł. Przedsprzedaż w 
ORZZ. — ul.-Mazowiecka 17 
i w bibliotece „Książka na 
§ląsk“ — Rynek 50.

„SLĄSK" — ul. Gen. Świerczew­
skiego 67, „Młoda Gwardia" (to. 
dzlecki), godz. 16. 18.15 1 20.30.

„SCALA" — ul. Mikołaja 37. „Po. 
całun ek na stadionie" (czesk.), 
godz 16.30. 18.30 1 20.30.

„WARSZAWA" — ul. Fredry 16, 
„Osiemsetlede Moskwy" koloro­
wy tiilm (prod. radź.) Początek o

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 53. 
„Tchórz" (czesk.). godz 16 36,
18.30 1 20.30.

„PIONIER" — ul. Stalina nr. 71, -  
„Aleksander Matrosow" (radź.).
godz. 15 1 17 Program aktualno­
ści oodz. o godz. 19, 20, 21: Odrą 
do Bałtyku, Polski Gdańsk, Lu­
dzie ognda 1 stali.

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177. 
„Nikt nic nie wie" (czesk.), godz.
16.30. 16 30 1 20 30.

„FAMA" -  Psie Pole -  .Przeczu­
cie" (czesk.), godz. 20. Czynne w 
czwartki, piątki, soboty t nie* 
dziele.

„ŚWIETLICA FILMOWCA" -  ulloa 
Olszewskiego 58, aż do odwołania 
nieczynna.

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka 
54, wyświetla coda. Od 9 -  22-ej

Nocne dyżury upiek

„ „Złotym Jeleniem", k 41
„ „Czterema Wieżami", Damrota 7 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO, dziś w Ubezpiecza;™ 
Społeczne], Pl. Prostokątny 8, tel.

Wykresy na sawtrku
Dużym zainteresowaniem prze. 

ohodniów cieszą się tabiloe z dia 
gramami ilustrującymi odbudo. 
wę Poiski w ciągu 5 lat pomojen 
nych. Daierwiętneścio takich tab­
lic ustawiono wczoraj m. in. na 
skwenk-u przed Powszechnym Do 
mam Towarowym. Tematem wy­
kresów są wszystkie dziedziny ży 
oia gospodarczego i kulturalna, 
go Polski. ujęto w przystąpn* 
schematy cyfrowo - graficzne.

Wykonane z jasnego drzewa 
tablice harmonizują ładnie z zie 
lomym tłem trawnika. Zachodzi 
■tylko obaiwa, że wobec trwają­
cych deszczów —. diagriinij uleg 
ną zamoknięciu 1 anisaczeniu. 

___________________ riK).

Reportaże migawkowe

W Święto Odrodzenia
..ROBOTNICY PAFAWAGU
Mimo deszczu i zimna, mieszkań­

cy pafawagowskiej kolonii Grabi­
szynek gromadzili się od godziny 
9-ej rano wzdłuż ul. B. Polldka. 
Tędy wiodła trasa wyścigu kolar­
skiego, który stanowił „clou" wczo­
rajszych imprez sportowych.

samochodów z piwem i limoniadą, 
niestety, popyt był minimalny, wy­
glądano raczej tęsknie jakichś ru­
chomych kawiarenek z... gorącą 
herbatą czy kawą... Mimo to oklaski, 
jakimi witano na mecie zwycięzcę 
Janickiego, były bardzo gorące...

Wieczorem w świetlicy zakłado­
wej odbyło się wręczenie nagród 
robotnikom-sportowcom, a potem

...TRAMWAJARZE WROCŁAWSCY 
Najwięcej kłopotu sprawiały wczq

Zwłaszcza pasażerowie kapryśnej 
„siódemki*• „wychodzili z nerw", 
biegając wokół Rynku w poszuki-

\ bra mieszkańców. W imieniu Ko­
mitetu Społecznego ZM mówił ob

dyr Pogotowia dr Lichota, który 
przedstawił dane statystyczne z do­
tychczasowej działalności i zapew­
nił, że Pogotowie dołoży wszelkich 
starań 1 trudów, aby zapewnić mie­
szkańcom, a w pierwszym rzędzie 
światu pracy — opiekę i pomoc le-

Persoaiel Pogotowia składa się z: 
U lekarzy, 22 sanitariuszy, 14 kie­
rowców i 8 osób administracji. Po­
siada 10 karetek, a garaże na 16

WozoiraJ odbyło- się uroczyste o- 
twarcie nowej/ siedziby Pogotowia 
Ratunkowego PCK w gmachu przy 
ui. Mikołaja Reja 13.
W imieniu przedstawiciela Zarzą­

du Głównego PCK w Warszawie* 
powitał zebranych pełnomocnik 
Okręgu Dolnośląskiego PCK, ob. Si-; 
korski, który zobrazował dótych-1 
ozasową działalność Pogotowia, ist-;

Następnie przemawiał przewodni­
czący MRN ob. Paszkę, który ży­
czył dalszej owocnej pracy dla do-'

Wybuch w kopstlni w Sobótce
(Kolejowa 16). Pierwszy doznał 
zfrniażdżenia ręki; drugi &aś — 
poremiemia głowy i złamania ra 
mienia.

O fary wybuchu przewiozło ka 
retikaimii Pogotowie do II Klinkid 
Chirurgicznej.

Stan Krasama — ciężki. (y)

„l4-tki“, którym spadły z głowy 
kłopoty, związane z manewrowa­
niem wagonami i pałąkami na 
rozjeździe przed „Solidarnością 
...MIESZKAŃCY KARŁOWIC 

Szykowali się wczoraj do zaba­
wy ludowej na świeżym powietrzu, 
mającej się odbyć w cieniu jedno* 
piętrowych kamieniczek pl. Żuław­
skiego. „Powietrze“ okazało się jed­
nak zbyt świeże i zabawę przenłe- 
siono do pobliskiej sali świetlicy 
ORMO. Wyborowa, dwunastoosobo­
wa orkiestra prędko rozgrzała na­
strój i, mimo, że ną dworze chłod­
no ł mokro, karłowiczanie bawili się 
doskonale, jak zresztą i w wielu 
innych zakładach pracy. 
...PERSONEL BARU 
MLECZNEGO

tego powodu, frekwencja w Barze 
Mlecznym nieco się zmniejszyła. Lo 
dy nl$ miały powodzenia. Nawet 
wśród tych, którzy przychodzili pa-

...D ES ZCZ 
Niestety. Padał...

(PIK)

S^ażacy czechosłowaccy
w gościn ie  u wrocławskiej Straży Pożarne)

W związku z 5-tą rocznicą Od 
rodzenia Polaki — do Wrocławia 
przybyła delegacja 24-oh przed­
stawicieli straży pożarnej Czecho 
Słowacji.

Miłyoh gości powitali na tere­
nie koszar komendy i I oddziału 
MZSP płk. Błaszczyk i iaap. 
wojewódzkich straży pożarnych 
plik. Łaibno.

Następmie odbył się parólbny 
alarm i pokazy ratownictwa z dra 
biną mechaniczną 33 m wysokoś- 
di. Dateaa uroczystość odbyła 
się w świetlicy, gdzie serdecznie 
przyjmowano goścd i wznoszono 
wspólne toasty, przeplatane śpie

Żegnając naszych strażaków 
bracia czechosłowaccy zapraszali 
>ch d0 Złotej Pragi. (y)

Redaktor Naczelny: Stanisław Zlemak. tt nnoan .
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SzezaTze

Wiszące cgsody

W Sobótce, w kopalni m«gnezy 
tu przy ul. Czerwonej Armii na 
stąpił przedwczesny wybuch, pod 
łożonego przez górników materia 
łu wybuchowego.

Ofiarami wybuohu padli górni­
cy: Jam Krasa,n (Sobótka, ul: Sło 
neczna 23) i Zygmunt Sołtysa!

Teatry wrocławskie
TEATR WIELKI — goto. 10,30 

,,Saaikxne Piendądae".
TEATR POPULARNY — godz. 19,30 

— Woaorad uirodiaomy.
TEATR MŁODEOGO WIDZA — W 

ołńeźtłaie po Doftnym Śląsku.

Nr W

I umysłowy dziecka i ujawnić za­
burzenia fizyczne i psychiczne.

Dziennie bada się 8 — 10 osób 
spośród młodzieży (w okrasie 
wakacyjnym 5). Badanie średnio 
trwa do 2 godzin a czasami 
znacznie dłużej.

W pewnych wypadkach dzieci 
są badane w specjalnej świetlicy 
obserwacyjnej Instytutu przez 2
— 3 tygodnie. Przyohodizą po go 
dżinach szkolnych.

Ilość zgłoszeń na badanie stale 
się"aifriękeza. Do -Instytutu kieru 
ją dzieci szkoły, Ubezpieózalnia 
Społeczna Kuratorium; Zakłady 
Opieki.

Zasadniczo badania są bezpłat­
ne. Kto jednak bez Skierowania 
instytucji przyprowadzi d®iecko
— płaci około 300 zł. Dziecd ubo­
gich rodziców ewalniane są jed­
nak od tej zapłaty. (zyg)


